
M 129. — Rocznik XXVIII.
Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

Adnünïetrftcya, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątKiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Kękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają si«£ i niszczone 

będą.

Listy
do Ródakcyi, Adraińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Wtorek, 8 czerwca 1886,
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fan., w Państw.c 
niemUckiim i w Austryi S marek 15 fon., w Bel
gii, Włoszech, Szwajearyii Serbii, Amerye*, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 nur k.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyj-.«lają 
w monarchii pruskió] oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryacktego należnych 
nrzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacs 
niżśj) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego" przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Frendler, Ulioa Senatorska 1. 82. — 
W Paryżu pan Adam, Rueiólśment 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Wiedniu i Bazylei Haasenstem jr Vogler. — W Berlinie Rudolf Moste, Jerusalemerstrasse 43. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube 4 Comp. 

¡W Wrocławiu Daube Comp., Haas ens (ein 4 Vogler i Rudolf Moste. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAN, 7 czerwca.

W znanéj sprawie wydalenia książąt francuzkich do
nosiliśmy w ostatnich dniach, że po ukończeniu rady ga- 
binetowéj konferował p. Freycinet z członkami większo
ści komisyi, obradującćj nad odnośnym wnioskiem. Po
między komisyą a gabinetem zachodziła jeszcze pewna 
różuica w zapatrywaniach a mianowicie podczas gdy ko- 
misya upierała się przy tém, aby w pierwszym artykule 
odnośnego prawa wyrażonem było w zasadzie wydalenie 
wszystkich członków rodziny Orleanów i Bonapartych 
a w drugim artykule upoważnionym rząd do pozwolenia 
na pobyt we Francyi innym członkom rodzin panują
cych z wyjątkiem spadkobierców w prostej linii, prezes 
gabinetu Freycinet oświadczył, iż zgadza się tylko na 
projekt Brousse’a, którego trzy artykuły podaliśmy w o- 
statnim numerze. Sądzono powszechnie, iż po tém 
oświadczeniu przyjdzie do porozumienia pomiędzy rzą
dem a komisyą, ale omylono się. Większość komisyi 
obstawała za swojem zdaniem i postanowiła na posiedzeniu 
z dnia 2 bm., że wydalenie książąt ma być ogólne i że 
ma nastąpić na mocy prawa. Na to prezes gabinetu od- 
rzekł, że zobowiązującćj deklaracyi zdać nie może i że 
odniesie się do rady ministrów. Bada ministeryalna, jak 
piszą z Paryża, oświadczyła się przeciwko uchwałom ko
misyjnym, nad któremi już w tych dniach obradować 
będzie izba deputowanych. Najświeższy telegram pa- 
ryzki donosi, że komisyą wybrała już referenta. Po trzy- 
krotnem głosowaniu otrzymał pan Maret, który jest 
przeciwko wszelkiemu wydaleniu, 5 głosów ; tyle głosów 
padło także na Pelletana, jedna kartka była niezapisana. 
Pan Maret jako starszy zostaje sprawozdawcą i podobno 
już dzisiaj przedłoży swój referat, w którym ograniczy 
się tylko na wyłuszczeniu opinii członków komisyjnych.

Jak żywo ta kwestya wydalenia zajmuje opinią, 
przekonać się można z dzienników francuzkich, które o 
niczem prawie się nie rozpisują jak o rozprawach komi
syjnych w tćj sprawie. Że jedna część deputowanych 
chciała z téj sprawy skorzystać, ażeby zwalić gabinet 
Freycineta, o tem pisaliśmy już dawnićj. — W senacie 
francuzkiem interpelował p. Beaumanoir z prawicy mini
stra wojny co do postępowania żandarmeryi przy wybo
rach zarzucając mu, że nie szanuje dekretu z 1854, od
noszącego się do służby żandarmeryi używając jćj do 
agitacyi wyborczćj. Minister wojny Boulanger w obronie 
swego postępowania zaręczał, że zawsze polecał żandar
meryi trzymanie się zdała od polityki a armii naka
zuje, ażeby szanowała rzeczpospolitą. Po tem oświa
dczeniu przeszedł senat nad interpelacyą do porządku 
dziennego.

O stanowczym zwrocie, jaki uchwała Koła polskiego 
w Wiedniu nadała całćj sytuacyi w sprawie cła od nafty, 
pisaliśmy już w sobotę. Koło, odstępując od wniosku 
Suessa, zerwało zarazem wszelkie pozory sojuszu z le
wicą a nadto umożliwiło rządowi nawiązanie nowych ro
kowań z Węgrami na podstawie podwyższenia cła od 
surowca na 2 guldeny w zlocie. Komisyą celna, jak już 
wiemy, odrzuciła 18 głosami przeciwko 11 wniosek Suessa 
a przyjęła na podstawie dyskusyi szczegółowćj projekt 
rządowy z poprawką posła Abrachamowicza, żądającą pod
wyższenia cła na 2 złr., podczas, gdy rząd proponował pod
wyższenie na 1 złr. 42 ct. Minister skarbu oświadczył, 
iż na tćj podstawie może rokować z Węgrami, bo chodzi 
tu tylko o podwyższenie cła a nie o zupełne przekształ
cenie projektu rządowego, do czego zmierzał wniosek 
Suessa. Dla zupełnego załatwienia taryfy celnćj ma być 
zwołanem jeszcze tylko jedno posiedzenie komisyi celnćj 
a spodziewają się, iż już w bieżącym tygodniu rozpocząć 
będzie można nad taryfą celną w pełnćj izbie dyskusyą, 
która po Zielonych Świątkąch się ukończy. W takim 
razie sesya parlamentu potrwałaby do końca czerwca. 
Jakie stanowisko w obec cła od nafty zajmą poszcze
gólne stronnictwa prawicy, nad tem deliberują obecnie 
dzienniki. Skoro jednak w komisyi celnćj tylko lewica 
głosowała za wnioskiem Suessa, przeto wnosić można, że

POPISOWI.
Szkic.

Napisała Melania.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 128.1

W sieni, otulony futrem, stał Łanowski; twarz jego 
wyrażała ciężki smutek a wąsy przypruszone śniegiem 
poruszały się od cichych westchnień; zadumany drgnął 
na dźwięk znanego głosu.

— Spotykamy się — mówił, witając go, Piwarski 
— nasi synowie stawiają kartę, odwagi panie dobro
dzieju — dodał, patrząc na świecące łzami oczy Ła
bowskiego — może ich jeszcze uwolnią, któż to wie? 
Radzca...

— Radzca oszust — przerwał Łanowski — miałeś 
Pan racyą, stosownie do jego woli przegrałem tysiąc ru
bli, spoiłem ich jak bele, a oni jeszcze duszę i honor 
chcieliby wydrzeć z człowieka. Mówił mi ten gałgan 
radzca, że naczelnik i Durnowo wściekają się ze złości 
na mnie dla tego jedynie, że nie chciałem z nimi grać 
na rewers.

— A widzisz pan, czy nie miałem racyi? Znam 
ja ich dobrze. Mój chłopak dzisiaj także stawa, jestem 
przekonany, że go wezmą, lecz cóż robić ? Zahartuje 
się, to potrzebne, szkoda tylko pańskich pieniędzy.

— Mniejsza już o nie, ale wie pan czego się lę
kam, to tego, aby go nie wywieźli w głąb Rosyi, chło
pak delikatny, klimat może mu szkodzić. A co za nik- 
•Semnik ten Schneiderer, to nie masz pan nawet poję 
cia — opowiadał dalćj Łanowski, nie mogąc się uspokoić

prawica zjednoczona stanie przy wniosku Koła polskiego. 
Oświadczy się za tym wnioskiem zapewne także i klub 
Coroniniego, skoro członek jego deputowany Sochor ar
gumentami fachowemi zbijał w komisyi celnćj wniosek 
Suessa i głosował za wnioskiem polskim.

Z powodu jednakowoż innćj sprawy zanosi się na 
konflikt między Pesztem a Wiedniem. W Peszcie, jak 
telegrafują pod dniem wczorajszym do berlińskićj „Po.,tw, 
rozchodzą się wieści o przesileniu gabinetowem. W tem, 
że jenerał Jansky znowu wraca do Pesztu, widzi podo
bno Tisza taką naganę swojego oświadczenia złożonego w 
parlamencie, iż doszedł, jak mówią, do tego przekonania, 
że dłużćj stać nie może na czele rządu. Ale to może 
tylko pogłoska, ponieważ wieczorem w dniu 5 bm. odbył 
Tisza konferencyą z partyą rządową, przyczem wcale nie 
było mowy o przesileniu. — Jak dalćj piszą do powy- 
żćj wzmiankowanego dziennika — peszteńska młodzież 
akademicka robiła demonstracye w dniu 5 b. m. przed 
lokalem liberalnego klubu i redakcyą „Pester Lloyda.“ 
Dopiero policyi powiodło się przeszkodzić szkandalom. 
Na placu uniwersytetu palono numera rozmaite „Pester 
Lloyda.“

W sprawie greckićj nie mamy dzisiaj nic do zapi
sania, ale kwestya ta zdaje się też już być zupełnie za
łatwiona.

Z Londynu telegrafują, że Labouchere w imieniu 
znacznćj części radykalnćj partyi wystosował ostateczny 
apel do Chamberlaina, w którym wzywa go, ażeby w 
celu uniknięcia rozpadnięcia się partyi albo oświadczył 
się za drugiem czytaniem bilu Homerule, albo wstrzy
mał się od głosowania. Chamberlain odrzekł przecząco, 
ponieważ nie jest rzeczą jasną z oświadczenia Glad- 
stona, czy bil, który w jesieni przedłożyć zamierza, ró
żni się zasadniczo od teraźniejszego bilu.

W chwili, w którćj to piszemy, odbieramy telegram 
paryzki donoszący, że książę Hieronim Napoleon wysto
sował pismo do deputowanych, w którem protestuje 
przeciwko swemu wydaleniu, ponieważ nie jest pre
tendentem do tronu, ale głową familii Bonapartych. — 
Oświadcza dalćj, że chętnie zniósłby wydalanie, gdyby 
ono przyczyniło się do dobra ojczyzny, ale niebezpieczeń
stwa dla rzeczypospolitćj wypływają z błędów monarchi- 
cznych instytucyi i złćj polityki rządów.

Wydalenie książąt może pociągnąć za sobą tylko 
wojnę domową. W końcu dodaje książę, że pokłada na
dzieję w ludzie, który wkrótce pozna prawdziwych swo
ich przyjaciół.

* W biurze Towarzystwa obrony pra
wnej w Poznaniu załatwiono od 8 kwietnia do 21 maja 
rb. w ogóle spraw 56; z tych przypada:

a) na sprawy szkolne numerów 33;
b) na sprawy kościelne „ 4;
c) na sprawy tyczące się wydalań 3 ;
d) na sprawy treści rozmai tćj 16.
Biuro Towarzystwa obrony prawnćj (św. Marcin nr. 

73) załatwia wszystkie sprawy tyczące się obrony religii 
i narodowości bezpłatnie.

# Komisyą bezpośrednia do prawa ko- 
lonizacyjnego ma być w tych dniach zamianowaną 
a przewodniczącym jćj ma być albo prezes rejencyi opol- 
skićj hr. Zedlitz-Trutschler, albo prezes rejen
cyi królewieckićj S t u d t. Prezes tćj komisyi ma równo
cześnie zostać naczelnym prezesem. Członkami zaś ko- 
misyi bezpośrednićj mają być naczelni prezesi W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich, komisarze ministeryalni 
i mianowane przez monarchę osobistości, między niemi 
głównie posłowie izby deputowanych.

# Odpowiedź ministra. Dozór szkolny pe-

na same wspomnienie jego postępowania. Do ostatnićj 
chwili przy każdem spotkaniu straszył mnie wojną, choć 
nie ma i nie było jćj cienia, fałszował listy pisane niby 
przez przyjaciół z Rosyi mających w sferach politycznych 
stosunki, używał wszelkich sposobności, byle tylko wyłu
dzać pieniądze.

W tćj samćj chwili kilka par sanek stuknęło przed 
bramą. Z pierwszych wysiedli urzędnicy komisyi pobo- 
rowćj, z drugich, otulony futrami i szalami naczelnik 
baron Klug, pułkownik Durnow i w końcu Zwirski. 
Spostrzegłszy stojących w sieni zbliżył się na chwilę.

— I cóż ? i cóż ? — zapytali go razem.
— Pójdą, lecz co najgorsze, że podwody przygoto

wane, mają wszystkich wywieźć, naczelnik mści się na 
was moi panowie za to, że jeden za małą, a drugi ża- 
dnćj nie dał łapówki — szepnął Zwirski — zdążając za 
spieszącym na wschody Klugiem i Durnowem.

Kiedy weszli na górę, tłumy stojącego przed gma
chem ludu, żydów i mieszczan wtłoczyły się do sieni 
i na wschody. Śmielsi, których nie zrażały kułaki roz
stawionych policyantów, dotarli aż do korytarzy.

W długićj ciemnćj sali, w którćj okratowane okna 
w dnie wiosenne zaledwie słabe przepuszczały promienie 
słońca, brudnćj, zimnćj, gdzie jedyną ozdobę stanowił 
duży portret cara i festony zwieszającćj się pajęczyny, 
dwoma rzędami ustawieni stali popisowi.

Młode, dorodne twarze chłopków i mieszczan odbi
jały od brudnych ścian. Czasem żart lub głośniejsze 
słowo wybiegło z młodćj piersi,/lecz wnet głośne „mał- 
c z a t“ wyrzucone przez pilnującego milicyanta zamykało 
im usta. Żydki, bladzi, wystraszeni, spluwając co chwila 
jakby przed zjawiskiem cholery, trzęśli się jak w febrze. 
Józek Kubiak stał na uboczu cichy zadumany i bledszy 
niż zwykle. Młody Łanowski, szczupły, wysoki, brunet, 
rozmawiał z młodym Piwarskim kolegą szkolnym, a na 
teraz podwójnym, kolegą popisowym. Od czasu do czasu 
spoglądał w okna obejmując wzrokiem wychylające się

wnego miasta, gdzie nauczyciele pociągani są do udzie
lania nauki religii w sąsiednich szkołach wiejskich, udał 
się w sprawie urządzenia takiego, zaprowadzonego przez 
rejencyą, z zażaleniem do ministra oświecenia. Odpo
wiedź nie wypadła po myśli petentów. Skutkiem roz
kazu gabinetowego z roku 1833 i 1841 — powiada mi
ni?! :r — wolno w pewnych razach duchownym i nau- 
c&ąfielom szkół publicznych przekazać urząd poboczny. 
Pi zez udzielanie nauki religii w obcych miejscowościach 
powstaje, jeżeli takowa nie jest położona na wolne po
południa, dla szkół, przy których odnośni nauczyciele 
są ustanowieni, tak mała strata, że ztąd nie można zno
sić rozporządzenia, mocą którego zaradza się koniecznćj 
potrzebie w innych miejscowościach. Zmiana nastąpi 
dopiero wtenczas, gdy niedostatkowi da się w inny spo
sób zaradzić.

Wydalania.
Do Warszawy przybyli, jak donosi „Kuryer war

szawski“, pp. H., L., D., dr. W. i S. studenci uniwer
sytetów niemieckich, wydaleni z powodu obcego poddań
stwa.

„Weser Zeitung“ donosi, że kilkudziesięciu Polakom 
zamieszkałym w Szlezwiku polecono wyjechać z granic 
dawnego księstwa. Jest między nimi aptekarz, zamie
szkały tam od 50 lat, któremu polecono aptekę w ciągu 
dni 15 sprzedać i miasto opuścić. Z Flensburga wyda
lono nauczycielkę francuzkiego języka, urodzoną w Pa
ryżu, z nazwiskiem polskiem.

Oświadczenie i protest
koła polskiego.

Na sobotniem posiedzeniu izby deputowa
nych sejmu pruskiego przy trzeciem czytaniu 
projektu do prawa o mianowaniu nauczycieli 
i nauczycielek zabrał głos w imieniu Koła 
polskiego prezes tegoż poseł dr. Henryk 
Szuman i wedle stenograficznych zapisków 
powiedział co następuje:

Mości panowie! Nie jest moim zamiarem 
zapuszczać śię na nowo w materyalną dysku- 
syą nad tym projektem, wszystko to, co do isto
ty rzeczy w tej mierze mogło być podnie- 
sionem, już powiedziano, a gdyby jeszcze może 
ten lub ów punkt dał się poruszyć, to już 
kolega dr. Windthorst zupełnie słusznie przed 
kilku dniami powiedział:

że gdybynawetsam anioł zstą
pił z nieba, nie byłby w mocyco- 
fnąć uchwały z góry postano
wionej.
Korzystam przecież z tej sposobności, aby 

wszystkim tym w tej izbie, którzy w tej cięż
kiej walce nas popierali, wyrazić podziękowa
nie z głębi serca tak w moich rodaków imieniu, 
jak w mojem własnem.

Mości panowie! Nie byli to ostatni z 
pośród niemieckiego narodu, którzy stanęli po 
naszej stronie a wystąpienie ich z pewnością 
przyniesie zaszczyt niemieckiemu naro
dowi ; dziękujemy im za to z całego serca.

W końcu przychodzi mi jeszcze w imieniu

z po za szczyty domów wieżyce kościoła, którym matka 
na jego intencye rzewne zasyłała modły. Popisowi wy
czekiwali chwili, gdy wzywani kolejno wejdą do wielkićj 
superrewizyjnćj sali. W sali tćj, oprócz naczelnika po
wiatu barona von Klug, pułkownika Durnowa i Zwir- 
skiego, siedział jeszcze na pierwszych miejscach cały 
areopag czynowników Rosyan, rodzaj komisyi na czas 
poboru delegowanćj, oraz radzca Schneiderer, asystujący 
zawsze na tego rodzaju posiedzeniach. Dwóch felczerów 
stało na uboczu, woźny, dymisyonowany sołdat pełnił 
przy drzwiach służbę.

Co chwila otwierano drzwi, wpuszczano jednego, 
a po odbytem badaniu stanu zdrowia, szczęśliwiec, któ
rego kaprys czynowników lub z góry złożony pieniądz 
wypuszczał na wolność, z uśmiechem przechodził do sieni, 
gdzie z niecierpliwością oczekiwała go rodzina. W prze
ciwnym razie wprost z sali superrewizyi przechodzili do 
izby, gdzie golono im głowy i zapisywano w poczet re
krutów.

Kiedy rozpoczęło się losowanie, Łanowski z Piwar
skim, przepłaciwszy policyanta, wcisnęli się do brudnćj 
i ciemnćj sali.

Łanowski oddech zatamował w piersiach, usta drżały 
mu jak w febrze, a oczy lśniące od łez patrzały z trwogą 
na uśmiechającego się doń zdała syna.

— Icek Berkowicz — dobiegł głos z sali.
— Chory — wymówił doktor pułkownik Durnow.
— Niezdatny — powtórzył naczelnik.
— Zdrów — wyrzekł Zwirski, podchodząc do sie- 

dzącćj komisyi.
— Czto ? czto ? — zapytało naraz kilka głosów.
— Icek Berkowicz, chory, niezdatny — recytował 

szybko naczelnik, chcąc zagłuszyć słowa Zwirskiego.
— Boleń... boleń... — jąkał się Durnow, 

nie wiedząc jaką na razie wymyśleć chorobę. Opozycya 
Zwirskiego pomyliła mu szyki.

moich rodaków i jak jestem przekonany także 
w myśl i w duchu całego naszego społeczeństwa 
a mianowicie tych, którzy nas tu posłali dla o- 
brony ich praw, zdać oświadczenie następujące
go brzmienia:

Przez gromadne wydalania Polaków 
nie będących pruskimi poddanymi, z 
Prus i stojący z tem w związku wnio
sek Achenbacha, zainaugurowano sy
stem środków i projektów do praw, 
którego ostrze wymierzonem jest prze
ciw polskiej narodowości jako ta- 
kiój. Środków tych nie usprawiedli
wiono, ani zasadami prawnemi, ani 
względami niezbitej konieczności; prze
ciwnie, wszystkie one sprzeciwiają się 
zasadom chrześciaństwa, ludzkości i 
prawdziwej cywilizacyi, prawu natury, 
międzynarodowemu i traktatowemu 
oraz uroczystym przyrzeczeniom króle
wskim, zamieszczonym w zbiorze praw, 
tak samo, jak brzmieniu i jasnemu 
duchowi konstytucyi.

W imię też tej ludzkości, spra
wiedliwości, prawa naturalnego i po
ręczonego nam protestujemy ni- 
niejszem przeciw wszystkim 
tak zwanym antipolskim 
prawom i oświadczamy, że przy 
boskich i traktatowych prawach, po
ręczających nam utrzymanie naszej 
narodowości, trwać chcemy Z niezło
mną stałością i wiernością, 
że nikomu ani nie możemy ani też 
nie chcemy przyznać prawa d o 
ukrócania i ograniczania nam tych 
praw wbrew woli naszej i że o ile 
projekta te i wszelkie inne środki 
przeznaczone są i zmierzają do uszczu
plenia tych świętych praw naszych, 
stawimy im’ wszelki i prawnie do
zwolony opór i podejmiemy wszystko 
to, co posłużyć może do utrzymania, 
odnośnie przywrócenia nam tych praw.

Nieszczęsna ta, bez wszelkiego uspra
wiedliwionego powodu i przeciw woli 
naszej wywołana, narzucona jedynie 
nam walka, może sprowadzić tylko 
najgłębsze rozgoryczenie i niepokój. 
Odpowiedzialność za jej następstwa 
niechaj spadnie na tych, którzy ją 
bez potrzeby wywołali.- Sąd, jaki 
świat cywilizowany a kiedyś historya wy
dadzą o takiem postępowaniu i o na- 
szem zachowaniu się wobec niego, z 
pewnością nie wypadnie na naszą nie
korzyść, pewni jesteśmy tego w su
mieniu naszem.

Wytrwamy w tćj walce 
usąue ad finem!

(Brawo! z ław polskich.)

— Na opuchnięcie mózgu — chcąc przyjść pułko
wnikowi z pomocą szepnął do ucha pan radzca.

— Na opdchnięcie mózgu — wykrztusił, spocony 
od gniewu, Durnow.

— Icek Berkowicz, lat 21, chory na opuchnięcie 
mózgu — wpisywał do akt sekretarz komisyi poborowćj.

Wysoki, tęgi, świeży jak róża chłopak, syn boga
tego kupca, z okrzykiem tryumfu wybiegł z sali super
rewizyjnćj. Był wolny — pieniądz go ocalił.

— Jacek Kubiak! — wywoływał dalćj woźny.
— Chory, suchotnik — zaopiniował Zwirski.
— Zdrów w rekruty — przerwał z gniewem puł

kownik Durnow.
Radzca spiorunował wzrokiem Zwirskiego, skrzyżo

wały się ich spojrzenia. Elegancki zazwyczaj radzca miał 
fizyognomią wściekłego brytana, oczy pana Schneiderer 
wyraźnie mówiły, że jeśli znajdą opozycyą, zmiażdżą 
swoją potęgą i wpływami, Zwirski czytał w tych oczach 
wskazówkę: „Bądź ostrożnym, inaczćj zgubi cię.“ Chciał 
zbliżyć się do audytoryum — zawahał się chwilkę. Sta
nęła mu przed oczyma obawa utracenia posady, zape- 
wniającćj wygodną bardzo teraźniejszość, spokojną przy
szłość ; widział już niechęć wszechpotężnego radzcy i 
jego kliki. Czuł ich prześladowanie. „Moją opozycyą 
nie przerobię ich, stracę tylko urzędowanie, na które 
znajdą się inni kandydaci; cóż znaczyć może upór je- 
dnćj, pojedyńczćj jednostki w obec urządzeń i ogólnego 
zepsucia“ — rozmyślał.

Lecz w tejże samćj chwili fala krwi przypłynęła 
mu do serca, zarumieniła czoło i przywołała cichą, za
płakaną postać Kubiakowćj, która z taką wiarą i na
dzieją złożyła w jego ręce losy biednego Józka. Wi
dział jak na dłoni korale, któremi chciała przemówić 
do jego uczuć i sprawiedliwości. Te korale miał przed 
oczyma, zdawało mu się, że to krople krwi bratnićj, są- 
czącćj ze strasznćj, krwawćj bardzo rany.

(Dokończenie nastąpi.)



Oświadczenie sejmowego kola eolskiego.
Przedwczoraj zakomunikowaliśmy czytelni

kom naszym telegram z Berlina, zawierający 
w krótkiem streszczeniu deklaracyą, jaką w imie
niu sejmowego Koła polskiego zdał przewodni
czący mu dr. Henryk Szuman, w obec 
pieczętującego szereg tak zwanych antipolskich 
ustaw prawa o mianowaniu nauczycieli szkół 
ludowych przez państwo bez udziału gmin i pa
tronów dotychczasowych.

Dzisiaj jesteśmy w możności zakomunikowa
nia czytelnikom naszym oświadczenia owego, zda
nego imieniem całej naszej reprezentacyi, w dosło- 
wnem jego brzmieniu według stenograficznych 
zapisków.

Zbyteczną byłoby rzeczą rozpisywać się 
szeroko nad wartością i doniosłością tego aktu. 
Prosty i jasny pod względem formy, skąpy 
w słowa, bogaty w treść i zastanowienia daleko 
sięgającej doniosłości dla wszystkich głębiej 
i poważniej myślących ludzi choćby nie na
szej narodowości, obejmuje akt tenże 
samym faktem swoim i osnową wszystko, co 
ponure położenie rzeczy Polakom czynić naka
zywało.

W obec decyzyi z góry powziętej stawała 
się wszelka dalsza dyskusya, wszelka argumen- 
tacya, wszelka choćby najlepiej prowadzona 
walka na słowa rzeczą nie tylko już bezużyte
czną, ale i niepodobną. Choćby najwymowniej
sza dyskusya byłaby zniewoloną powtarzać rze
czy tylokrotnie już wypowiadane, byłaby osta
tecznie ze wszystkiemi swemi racyami i argu
mentami rozbijała się o kamienny mur z góry 
powziętych postanowień.

Jedynie godną, jedynie odpowiadającą po
ważnemu nastrojowi chwili i smutnej sytuacyi 
drogę wyjścia przedstawiała deklaracya zbio
rowa reprezentacyi polskiej w sejmie, akt, jaki 
w jej imieniu odczytał jej przewodniczący. Jak 
sama myśl jego była jedynie trafną i słuszną, 
tak wykonanie znajdujemy ze wszech miar wzo- 
rowem.

Zręcznie, ale i co więcej prawdziwie, 
odróżnia deklaracya naszej reprezentacyi ów 
mieniący się uprzywilejowanie narodowym 
prąd, który wszystkie tak zwane antipolskie 
ustawy natchnął i przeprowadził, od tego sa
mego zastępu niemieckiego, który równowagi 
nie stracił a który uważał za rzecz cywilizacyj
nego i humanitarnego stanowiska, wszelkich ta- 
kichże tradycyi narodu niemieckiego, stanąć 
w obronie żywiołu polskiego.

Po oddaniu należnej czci Niemcom, z pe
wnością nie najgorszym i nie ostatnim z po
śród swego narodu, podziękowawszy im w 
imieniu koła polskiego i jego mocodawców, 
wyborców wszystkich polskich, założył prze
wodniczący koła w temże samem imieniu pro
test przeciw wszystkim tym praktykom i pra
wom, które rozpocząwszy się od wydalań Po
laków, poddanych obcokrajowych, odbierają dzi
siaj ostateczne swe namaszczenie i uwieńczenie 
przez prawo o mianowaniu nauczycieli.

Protest ten założył mówca przeciw wszy
stkiemu, co się względem nas ostatniemi czasy 
stało i dzieje, na podstawie zasad humanitar
nych i cywilizacyi, na podstawie praw natural
nych i pisanych, konstytucyjnych i traktato
wych.

Wypowiadając podobny protest, odwołał 
się mówca od smutnych orzeczeń smutnej te
raźniejszości do sprawiedliwszych, daj Boże, 
wyroków przyszłości i historyi, zrzucając odpo
wiedzialność za wszystko złe i szkody, jakie 
ztąd nie wyniknąć nie mogą, na sprawców 
ich, na inicyatorów nieszczęsnej roboty, do któ
rej Polacy niczem z własnej strony powodu i 
przyczyny nie dali...

Nie ograniczając się na zdaniu powyż
szego protestu, wypowiada nadto akt tenże 
przeciw owemu całemu prawodawstwu, przeciw 
krzywdzie, jaka się żywiołowi polskiemu przez 
nie dzieje, poważnie i godnie, bez chęci gło
szenia przed czasem jakiejbądź pewności zwy- 
cięztwa, ale z tem widoczniejszem postanowie
niem dotrzymania słowa, — postanowie
nie obrony.

Trudno istotnie lepiej i wyraźniej, sobie i 
światu, wypowiedzieć pięknej i poważnej prawdy, 
jaką zawiera końcowy ustęp deklaracyi pol
skiej :

„Wyroku, jaki cywilizowany świat a hi- 
storya kiedyś wydadzą o tem postępowa
niu i o zachowaniu się naszem względem 
niego, jesteśmy w sumieniu naszem pewni. 
Zaprawdę nie wypadnie on na naszą szko
dę. Wytrwamy w walce tej usque ad 
finem!“
Czy też owo piękne i poważne wystąpie

nie naszej reprezentacyi, czy owe godło Us
que ad finem będzie w całej swej wspania
łej tragiczności zrozumianem przez naród nie
miecki, przez inne narody cywilizacyi europej
skiej ; czy na dnie dzisiajszych serc i umysłów 
ulegających materyalizmowi, ubóstwiających si
łę, znajdzie się jeszcze jakiś skryty zakątek, ma
jący miejsce dla prawd i ideałów, których pro
test naszej reprezentacyi test tak wymownym 
wyrazem, któż nam ręczyć może?Ręczmyż przynajmniej za siebie samych,

powiedzmy sobie, powiedzmy naszą sforną, zgo
dną a wytrwałą w obronie własnej postawą in
nym, że to, co powiedziała nasza reprezentacya, 
powiedziała za nas wszystkich, ze owo usque 
ad finem wydobyła i streściła jako prawdę 
serc, sumień i uczuć naszych.

Smutne położenie, straszna walka, mniejsza, 
że z materyalnym uciskiem, ale, co gorsza, 
z głuchemi sumieniami, z zamkniętemi sercami, 
z suchotami umysłów niezdolnych ani do wznio
ślejszego polotu, ani do czci ideału.

Takie choroby ludzkości leczą tylko smu
tne późniejsze doświadczenia, takie choroby zwy
cięża tylko obronna wytrwałość tych, co sku
tków ich, choć niemi nie dotknięci, na sobie 
doznają.

Wytrwajmy, bez chełpliwości, ale i bez 
rozpaczy; czekajmy, co Opatrzność przyniesie; 
wytrwajmy pod godłem, przekazanem nam tak 
pięknie w przedwczorajszym akcie naszej repre
zentacyi sejmowej:

TJsque ad finem !
** *

Oceniliśmy wyżej doniosłość oświadczenia 
i protestu koła polskiego, tu pozostaje narr^do- 
tknąć jeszcze jednego punktu.

Koło polskie odwołało się do wyborców 
nie wątpiąc o jego poparciu i wyrażeniu gło- 
śnem, że zapatrywania jego podzielają, a my do
damy że i wdzięczni mu są za jego obronę.

Nie wątpimy ani na chwilę, że wszyscy wy
borcy na apel ten się odezwą w należyty spo
sób i że na zebraniach wyborczych powiato
wych zgodność swą z posłami naszymi stwier
dzą. Jakoż już w dniu wczorajszym komitet 
tutejszy wyborczy zgodnie z życzeniem wybor
ców’ zwołuje w tej sprawie

WIE C
na dzień 10 b. m. godzinę 8 wieczorem na w. 
salę bazarową.

Wyborcy! pospieszmy wszyscy na wiec ten 
i zadokumentujmy zgodność z wyborcami na-

Z niemieckiego na rosyjskie.
W petersburgskiem piśmie „St Petersburskija Wie- 

domosti“ znajdujemy artykuł przeciw dorpackiemu uni
wersytetowi i Niemcom jakby żywcem z niemieckich 
pism przetłumaczony, z tą jedynie różnicą, że Polacy 
tylko zastąpieni są Niemcami.

Nauka więc nie idzie w las a odbywa się na nie- 
mieckićj skórze.

My wcale się z tego nie cieszymy — zaznaczamy 
tylko, że zły posiew wschodzi bujnie na szkodę nie
miecką.

Artykuł, o którym mówimy, brzmi jak następuje :
„Jużeśmy mówili, jak wszechpotężna tajna organi- 

zacya kryje się pod pozorem niewinnych korporacyi stu
denckich w Dorpacie. Słowa nasze nie podobały się ta- 
mecznćj prasie niemieckićj, i rozumiemy dla czego. Ko- 
muż na rękę uchylanie tajemnic tak pilnie strzeżonych ? 
Rozumie się, że nie przeczono słowom naszym, bo zre
sztą to cokolwiek trudnićj — tylko ze zgrozą pisano, 
jak rosyjski dziennik śmiał pisać tak ostro o Niem
cach. A potem już pisma nadbałtyckie na wyścigi tylko 
zapewniały, że wszystko nam się przywidziało.

„To wszystko rozumiemy. Ale zkąd się wzięło 
pójść tą samą drogą dziennikom estońskim — tego już 
nie rozumiemy. Chyba nie sposób, aby pisma te nie 
znały owćj organizacyi tuż pod ich nosem się krze- 
wiącćj.

„My wolelibyśmy, aby to, cośmy powiedzieli, było 
przywidzeniem tylko, bo czujemy całą szkodliwość taj
nych organizacyi w kraju nadbałtyckim. Niestety — 
z otrzymanych bardzo autentycznych wiadomości przeko
nywamy się, że korporacye studenckie w Dorpacie są 
po prostu tajnym rządem, niewidzialnie kierującym 
wszystkiem nad Bałtykiem w duchu najgorszego ost- 
zeizmu.

„Przywidzenie zatem jest najoczywistszym faktem. 
Jakoż między baronami, pastorami i literatami nadbał
tyckimi wciąż słychać o jakiejś „niemieckićj sprawie“, 
która tak samo jak „polska sprawa“ jest tendencyjnie 
wrogą Rosyi i wszystkiemu co rosyjskie i sprzeciwia się 
na wszelki sposób rusyfikacyi kraju.

„Wiadomo też, że ścisły związek z korporacyami 
utrzymują najstarsi, posiwiali nawet dawni jćj członko
wie, stojący od dawna zdała od uniwersytetu. Związek 
ten nie tylko idealne ma znaczenie, jak np. jest z na- 
szemi rosyjskiemi uniwersytetami i ich wychowańcami. 
Tam, w Dorpacie, dawni korporanci przyjmują rzeczy
wisty czynny udział w praktycznćj działalności organi
zacyi ; służą oni jćj zawsze i wszędzie, pomagają propa
gandzie na wszelki sposób i w oczach rządu starają się 
wszystko w najniewinniejszy sposób przedstawiać.

„„Niemieckaja sprawa“ nie doszła i zapewne nie 
dojdzie nigdy do tak dzikich i niedorzecznych objawów 
ducha opozycyi jak „polskaja“, ale należy to przypisy
wać nie różnicy celów, do jakich zmierzają, tylko różnicy 
temperamentów polskiego i niemieckiego.

„Ztąd i owa dbałość niemiecka, aby uniwersytet 
dorpacki utrzymał się in statu quo, albowiem temu wła
śnie zawdzięcza organizacya swój byt i wzrost ciągły.

„Tymczasem reforma jest rzeczą konieczną. Uni
wersytet dorpacki ma inny zakres niż rosyjskie. Jest 
tam piąty fakultet, teologiczny, luterski, i on to nadaje 
całemu uniwersytetowi barwę lutersko-klerykalną. Sko
jarzenie podobne najpierw obce jest duchowi oświaty ro- 
syjskićj, a potem koło tego luterskiego fakultetu grupują 
się przeważnie wszystkie korporacye, i ten fakultet dor
packi oddany został czystćj nauce; należy odłączyć odeń 
fakultet teologiczny i utworzyć oddzielną akademią lu- 
terską na wzór katolickiej i czterech prawosławnych. 
Wtedy dalsza reforma tćj ważnćj instytucyi narodowćj 
dokona, by została bez najmniejszych trudności.“

Wiadomości urzędowe.
Rtecinik i notaryuai r&dzca sprawiedliwości M U 11 e r z 

Wołowa, obecnie w Zgorzelicacb, złożył urząd ootaryaiuy.
Pierwszy nauozyoiel zwyczajny przy miejskiej wyższój 

szkole żeftskićj w Gdańsku AdolfHoffmann mianowany 
został nauozyoielem wyższym.

KopflSDQDflBncye Di A PoznafisMo.
Z nad granicy szląskićj, 4 czerwca.

(Glos niemieoki w obeo zarzutów czynionych szkołom i nauozy-
oielom Księstwa.)

Wielkie zajęcie, jakie antipolskie projekta rządowe 
dotyczące szkół i obrady nad niemi wywołały, spowodo
wały pisma poświęcone interesom szkoły do traktowania 
tćj materyi a mianowicie do zastanowienia się nad za
rzutami podniesionemi przeciw szkołom i nauczycielom 
Księstwa.

Niemieckie pedagogiczne pisma podzieliły się w za
patrywaniach tych na dwa obozy. Jedne, zrozumiawszy 
dobrze, iż rządowi nie chodzi jedynie o to, aby Polacy 
niemieckim językiem dobrze władali, lecz także a wła
ściwie więcćj o to, aby zerwali z swą przeszłością, po
rzucili swój ojczysty język, swe obyczaje i wszystkie 
swe ideały i zlali się zupełnie z narodem niemieckim, 
godząc się na to zdanie rządowe, puściły mimo pedago
giczne zasady nauki, pisząc się zupełnie na wszystkie 
środki, których rząd ku zgermanizowaniu nas przez 
szkołę użyć zamierza.

Zdaniem pism tych winni księża katoliccy, nauczy
ciele Polacy i patronowie szkół razem z całą agitacyą 
polską, iż szkoła dotąd rządu nie zadowoliła. Inaczćj 
będzie w niedalekićj przyszłości, gdy rząd wyrwie nau
czycieli z pod wpływu polskich patronów szkół, gdy po- 
obsadza posady nauczycielskie samymi Niemcami, którzy 
ani słowa polskiego nie będą mówili do dzieci polskich.

Pisma drugiego obozu, barwy katolickićj, są tak da
lece przejęte pragnieniem, aby Polacy niemiecki język 
gruntownie znali, tak wysuwają cel ten naprzód, ż e za
pominają zupełnie o właści wem zada
niu szkoły. Posiadają jednakże tyle uczciwości, że 
nie godzą się na zarzuty czynione niesłusznie tym, któ
rzy dotąd mieli wpływ na szkołę; innym okolicznościom 
przypisując winę, iż dotąd dzieci polskie niedostatecznie 
po niemiecku mówią.

Jednem z pism tych jest wychodząca trzeci rok 
w Wrocławiu gazeta szkolna: „Katholische Schulzeitung 
für Norddeutschland“.

Pismo to zbija w artykule zatytułowanym: „Die 
katholischen Lehrer und der deutsche 
Sprachunterricht in der Provinz Posen“ 
(Katoliccy nauczyciele i nauka niemieckiego języka w pro- 
wincyi poznańskićj), ciągnącym się przez cztery z rzędu 
numera od 18 począwszy, głównie mniemanie, jakoby 
nauczyciele zawinili, iż niemiecki język w Księstwie nie 
robi postępów; przytem wyświeca istotne stosunki szkół 
katolickich Księstwa. Uwagi autora są tak trafne, że 
postanowiłem zapoznać z niemi czytelników „Dziennika 
poznańskiego“, tćm więcćj, iż nam się rzadko zdarza 
spotkać się z podobnem zdaniem w niemieckiem 
piśmie.

Zastrzegłszy się, że ani czuje, ani myśli po polsku 
i że ani mu przez myśl przeszło, wyświadczyć wywoda
mi swemi Polakom jaką przysługę, powiada autor arty
kułu, że jest czystćj krwi Niemcem, obecnie nauczycie
lem w Poznaniu i że zawsze dążył tak w szkole, jak i 
po za nią do zapoznania Polaków z niemieckim języ
kiem. Gorące to staranie — powiada — widzi tćż u 
kolegów Polaków, których kiedykolwiek miał sposobność 
poznać. I duchowni katoliccy nie są zdaniem jego nie- 
przyjaźnie usposobieni dla niemieckiego języka, jak to 
liberalne gazety zwykły twierdzić. Są oni tylko przeciw 
rugowaniu polskiego języka z szkoły i przeciw uczeniu 
religii w obcym języku, podając za powód, że taka na
uka nie ma dla późniejszego życia dzieci żadnćj warto
ści i że dziecko polskie powierzchownie w niemieckim 
języku z świętemi prawdami wiary zapoznane, nikczem
nieje na ciele i duszy i po wielu obłędach popada w 
ręce socyalnćj demokracyi.

Godząc się na zdanie to, powiada autor dalćj, że 
nie tylko Polaków, ale i Niemców-katolików jest teraz 
w zwyczaju nazywać nieprzyjaciółmi państwa, jeżeli ci 
trzymają się wiernie zasad kościoła i nie pomagają ob
rzucać błotem Polaków. Krzykaczom tym radzi, aby dla 
ochłonięcia z swych zapałów objęli przynajmnićj przez 3 
do 5 lat miejsca nauczycieli w polskich szkołach liczą
cych po 120 do 200 dzieci.

Aby wykazać, że niepodobieństwem było dalćj do
prowadzić dzieci polskie w znajomości języka niemiec
kiego, sięga autor do niedalekich jeszcze czasów, gdzie 
w Księstwie wielu było nauczycieli, których właściwym 
zawodem było jakie rzemiosło, którzy więc, mając czę
stokroć do uczenia 300 dzieci, które w milowćj nieraz 
odległości od szkoły mieszkały, wprawdzie w niemieckim 
języku wiele nie zdziałali, ale i w polskim mało 
nauczyli.

Dopiero od roku 1867 zmieniły się stosunki.
Ustanawiano tylko nauczycieli z seminaryjnem wy

kształceniem i pozmniejszano okręgi szkolne przez usta
nowienie nowych. Lecz jeszcze jest znaczna liczba szkół, 
w których na jednego nauczyciela do 200 i więcćj dzieci 
przypada; gdzie więc dla braku miejsca starsze dzieci 
muszą ustępować miejsca młodszym, chociaż małe w 
ogóle w nauce niemieckiego języka liche zebrały wiado
mości. Gminy są zbyt nieraz ubogie, aby mogły nowe 
budować szkoły i nauczycieli uposażać; tylko więc rząd 
może stosunki te naprawić przez przyjście w pomoc 
gminom.

„Radzą — pisze dalćj — ustanowić więcćj inspek
torów szkolnych i spodziewają się, że przez powiększe
nie kontroli przyspieszą znajomość niemieckiego języka. 
Mniemanie to jest zupełnie mylne. Kontrola jest już do 
syć ostra. Sumienny nauczyciel, a takich mamy tutaj 
prawie bez wyjątku, wypełnia swe obowiązki zarówno 
czy często, czy też rzadko jest kontrolowany. Często 
nawet tamuje pracę jego częsta inspekcya. Większą 
pracą nie można nawet udręczonych katolickich nauczy
cieli obciążyć. Dosyć już mają do dźwigania.“

Nie prawdą też jest według autora, aby czy da- 
wnićj, czy teraz ewangelickie szkoły, chociaż tylko 
szczupłą mają liczbę uczniów, większe rezultaty od ka
tolickich osiągały. Porównania nie wypadły wcale na 
korzyść ewangelickich szkół. To jedno tylko jest fak
tem, że uczniowie Polacy zniewoleni odwiedzać ewange
lickie szkoły, rzadko się dostają do II oddziału, a już 
wcale nie do I, tylko cały czas szkolny spędzają w IV 
i IIT oddzielę.

Ztąd też autor stanowczo potępia 
szkoły mięszane czyli tak nazwane sy- 
m u 11 a n n e.

W tćj materyi pisze na innem miejscu dosłownie 
jak następuje:

„Ucząc polskie dzieci razem z niemieckiemi, spu
szcza się nauczyciel zwykle na dzieci mówiące po nie
miecku ; skutkiem czego uczniowie Polacy wcale naprzód 
nie postępują. Często widzą się niemieckie dzieci nawet 
spowodowane do mówienia z polskiemi po polsku, przez 
co zupełnie coś przeciwnego się osięga niż zamierzono. 
Już z tego więc powodu — pominąwszy inne — jestem 
przeciwnikiem szkół symultannych. Zupełnie inaczćj ma 
się rzecz w szkołach, gdzie dzieci polskie w stopniowćj

nauce niemieckiego języka biorą udział. Tu musi sj. 
nauczyciel brać do pracy, gdyż nie ma dzieci, której 
w razie rewizyi zamiast polskich mógł w ogień 
syłać.“

Autor nie spodziewa się dobrych skutków po ostą. 
tnich prawach antipolskich, o ile one szkoły do. 
tyczą.

Zniesienie dominialnego patronatu szkół nie przy 
niesie sprawie rozszerzania niemczyzny żadnych korzyści 
tylko nauczycielom sprowadzi materyalne straty. Zu 
przeczą też, aby patronowie szkolni wpływali na nauczy, 
cieli, celem niedopuszczenia postępów dzieci polskich « 
niemieckim języku.

„Patronowie szkolni — pisze — nie troszczyli sit 
przy wyborze nauczycieli o narodowość tychże, tylko dbaj 
o to, aby dostać nauczycieli z znośnym charakterem. Czt 
tak jest przekonywa nas okoliczność, że wielu patronów 
szkolnych obierało nauczycieli Niemców, jak o tem na. 
stępujące nazwiska obranych przekonywają: Fischer 
Krebs, Wolff, Menzel, Hoppe, Wink^ 
Gut, Fliege, Lausch, Flausch, Land’ 
graf. Po wyborze miał nauczyciel wszelką swobodę 
postępowania w szkole według własnćj woli. I tak zna® 
wielu nauczycieli, którzy, jakkolwiek dziedzic Polak « 
miejscu mieszka, w niemieckim języku znaczne osiągnęli 
rezultaty, tak że się nawet rejencya widziała spowodo
waną do udzielenia im remuneracyi. Dziedzic Polak 
cieszył się, że miał we wsi nauczyciela, z którego władza 
zadowolniona. Mogły być i wyjątki, ale te zachodzę 
wszędzie.“

Twierdzenie jakoby i lud sprzeciwiał się nauce nie
mieckiego języka w szkole, prostuje autor jak nastę
puje :

„Nasz katolicki lud polski cieszy się, gdy widzi, że 
dzieci jego obok polskiego poznają także niemie
cki, ucząc się w nim mówić, czytać i pisać. W zupeł
nie polskich gminach, w których pracowałem, byli mi 
rodzice Polacy, widząc stopniowy postęp ich dzieci w 
niemieckim języku, nadzwyczaj wdzięczni. I z rozmowy 
z szlachtą polską przekonałem się, że nie są przeciw nau- 
ce niemieckiego języka tylko przeciw środkom i dro
gom, za pomocą których go dzieci poznać mają.“

O świeckich lokalnych inspektorach pisze, iż tako- 
winie mając o szkolnictwie najmniejszego wyobrażenia, 
tamują pracę nauczyciela. Ztąd tćż oświadcza się, aby 
na stanowisko to mianowani byli albo duchowni, albo 
starsi nauczyciele.

Kursa metodologiczne, zaprowadzone celem lepszego 
zapoznania nauczycieli z metodą uczenia polskich dzieci 
niemieckiego języka, uważa autor za zupełnie chybiony 
środek. Hańbią nauczyciela a korzyści żadnych nie 
przynoszą.

W miejsce to radzi autor kurs seminaryjny o rok 
przedłużyć i w czasie tym dać młodym aspirantom nau
czycielskim sposobność wyrobienia sobie pod okiem pra
ktycznych nauczycieli o ile możności w jednoklasowśj 
polskićj szkole metody uczenia. „W ten sposób przy
gotowany nauczyciel rozpocząłby naukę z większą pe
wnością; nie byłby, jak dziś, wskazany na błąkanie się 
po manowcach, na próbowanie to jednćj, to drugićj me
tody i na rozczarowania, które niejednokrotnie wywołuję 
wyznanie: „Wszystko stracone; daremny mozół i
czas!“

Aby nauczyciele wiedzieli, czego uczyć i jakie wy
magania stawia inspektor szkoły, radzi autor wypraco
wać jednolity, wszystkie szkoły jednego okręgu obowią
zujący rozkład nauk.

Zrekapitulowawszy przeszkody tamujące postęp dzie
ci polskich w znajomości niemieckiego języka, obiecuje 
w następnćj pracy rozpisać się o metodzie ucze
nia polskich dzieci niemieckiego ję
zyka.

Z pracy tćj nie omieszkam także zdać sprawy.

Ze Szlązka, 3 czerwca.
(Szkoły ludowe na Górnym Szląsku. — Konfiskata.)
(Wd.) Rozporządzenia rządowe, jakie przed czter

nastu laty w szkołach ludowych, przez polskie dzieci 
zwiedzanych, zaprowadzono, których wyraźnym celem jest 
z pomocą wykładu w niemieckim języku wyparcie z mło
dego pokolenia macierzyńskiego języka, odpowiednie na 
Górnym Szląsku wydają owoce. Dzieci w obec tćj no- 
woczesnćj pedagogiki słyszą już w najniższym oddziale 
wykład w niemieckim tylko języku, ztąd tćż w naukach 
postępu żadnego nie robią, a drobniuchne okruchy niem
czyzny, jakie im nauczyciel po niesłychanych wysileniach 
w pamięć wbije, wystarczają, jak się zdaje, szkolnym re
wizorom, lecz i tego szczupłego nabytku zapominają dzie
ci bardzo prędko, skoro tylko ławkę szkolną opuszczą, 
w towarzystwie starszego rodzeństwa i znajomych, przy 
znojnćj pracy w polu, w hutach i kopalniach, pod do
broczynnym wpływem domu rodzicielskiego.

Wspomijmy tylko pokrótce inne jeszcze wielkie 
trudności, jakie dziecko polskie na Górnym Szląsku 
w szkole napotyka, jak osobistość nauczyciela, rodowi
tego Niemca, który, zanim w te strony zawitał, słówka 
polskiego w życiu swojem jeszcze nie słyszał, a takich 
z osobną predylekcyą, zwłaszcza w nowszych czasach j 
przysyłają do szkół górnoszląskich, ogromne wreszcie5 
przepełnienie szkół wiejskich, których klasy poszcze
gólne w znaczućj liczbie obwodów po sto pięćdzie
siąt przeszło dzieci na jednego nauczy
ciela przypadających wykazują, a nabierzemy 
wtedy dostatecznego wyobrażenia, w jak wysokim sto
pniu młodociany umysł polskiego dziecka w podobnych 
stosunkach rozwinąć się koniecznie musi.

Powiat pszczyński, czy to z tego powodu, iż 
na samćj granicy położony, z Galicyą i austryackiffl 
Szląskiem się styka, odznacza się tćm przed innemi, że 
tam od pewnego czasu nieledwie każda wioska poszczycić 
się może młodszym nauczycielem, Niemcem, który ani 
słówka po polsku nie rozumie, polskiego języka w ogóle 
dotychczas nie słyszał. Młodzi ci i nieszczęśliwi peda
godzy ze stron dalekich pochodzą, bo sprowadzają ich 
aż z Prudnika, Białćj, Nizy, Grotkowa, Brzegu, Ścinawy 
nad Odrą i t. p. niemieckich zupełnie okolic i niedawno 
dostali posady w czysto polskich wsiach, jak w Między
rzeczu, Jankowicach, Kobierzu, Gostyniu, Chełmie, Rn- 
doltowicach, Łaziskach, Ćwiklicach, Lędzinie itd.

Jakżeż i w tćj dziedzinie na naszą niekorzyść sy
stem się prędko zmienia 1 Zmarły przed kilku laty 
radzca ziemiański pszczyńskiego powiatu, nazwiskiem 
Winterfeld, rodem Niemiec, za pierwszy obowiązek swóji 
kiedy tam urząd objął, uważał nauczyć się ojczystego 
języka ogromnćj większości mieszkańców powiatu swegOi 
i dokonał tego trudnego zadania w przeciągu dwóch lat- 
Znajomość polskiego języka uważał tenże sam urzędnik 
wysoki za najwalniejszą konieczność każdego urzędnika 
powiatowego i gminnego. Kiedy razu pewnego przed
stawiał mu się młody nauczyciel, który miał objąć do
piero posadę w pszczyńskim powiecie, spytał go się za
raz, czy włada polskim językiem. Kiedy mu ten odpo
wiedział, iż sam z sąsiedniego powiatu pochodzi i umie 
io polsku, wyrzekł wtedy p. radzca te pamiętne dla ca- 
ego Górnego Szlązka słowa: „Cieszy mnie to 
lardzo, ponieważ pożałowania godn4



jest młodzież, a z nią zarazem i przy-l 
szłość powiatu pszczyńskiego, jeżeli I 
niemieckich tylko nauczycieli nasy
łać mi tutaj będą.“

Suma ogólna publicznych szkół ludowych na całym 
Szląsku wynosi nie mniój jak 4156.

Na obwód rejencyjny wrocławski przy
pada z tćj cyfry 1679 szkół, z których jest 1035 prote
stanckich, 644 katolickich; na obwód rejencyjny 1 i g n i- I 
ck i 1251 szkół, przeważają tutaj protestanckie szkoły 
w liczbie 1007, katolickich jest tylko 244; a wreszcie I 
obwód rejencyjny opolski, który nas bliżćj obchodzi, 
liczy szkół 1226, z nich jest 167 protestanckich, a re- I 
szta 1059 katolickich.

Szkoły ludowe na całym Szląsku zwiedzało 678,812 
dzieci, z których 362,607 było katolickiego wyznania, a 
316,205 protestanckich. Liczba nauczycieli zatrudnionych 
przy tych szkołach, wynosi 7641, z nich jest katolików 
3899, protestantów zaś 3742. Najwyższa cyira dzieci 
szkolnych przypada na powiaty Górnego Szląska, w któ
rych kwitnie przemysł górniczo-hutniczy, przecięciowo 
uczy tam, jak w bytomskim powiecie, każdy nau
czyciel 150 dzieci.

Korzystniejszy nieco stosunek zachodzi w innych 
polskich powiatach. Inspektorów szkolnych, instytucyi 
również tylko dla stron polskich i katolickich przezna- 
czonćj, jest na Górnym Szląsku 28, z tych dziewięciu 
tylko z uniwersyteckiem wykształceniem, reszta odebrała 
wykształcenie w seminaryach nauczycielskich. Według 
nowych projektów w Berlinie zamierzają i na Górnym 
Szlązku powiększyć liczbę powiatowych inspektorów 
szkolnych, aby, zmniejszywszy obwody inspekcyjne, tern 
skuteczniej celu swego dopiąć. Z jakim to będzie sku
tkiem, nie trudno już dzisiaj przewidzieć.

Nie mniój ciekawe są cyfry urzędowe, w których 
zestawieni są lokalni inspektorowie szkolni według za
wodów, jakie w życiu publicznem zajmują. Pominąwszy 
powiatowych inspektorów, którzy w braku osobistości, 
zaufaniu rządu całkowicie nie odpowiadającój, i lokalnemi 
inspekcyami zawiadują, i szczupłćj garstki księży, któ
rym ważny ten urząd odważono się powierzyć, sprawuje 
urząd lokalnego inspektora 180 dziedziców i dzierżawców 
dóbr, 9 urzędników gospodarczych, 48 sołtysów, 38 urzę
dników górniczych, 28 urzędników leśnych, 33 lekarzy 
i 27 urzędników komunalnych. Nie naszem zadaniem 
dochodzić tutaj, ilu z tych panów czas ma nasamprzód 
i należyte pojęcie o pedagogice, aby godnie urząd tak 
ważny piastować.

Zestawienie tych szczegółów statystycznych polega j 
na źródłach urzędowych i daje pod tym względem wierny 1 
obraz szkolnictwa niższego na Górnym Szląsku w sto
sunku do innych szląskich obwodów rejencyjnych z końca 
roku zeszłego. Zapomniano jednakże wtedy o ważnym 
bardzo szczególe i to o zestawieniu liczby dzieci szkol
nych pod względem narodowości w obwodach, 
które ludność polska i niemiecka zamieszkuje. Nie wia
domo dokładnie, w jakim celu zażądano teraz nagle na
prawienia tego niedostatku. I jak przed tygodniem 
w wrocławskim departamencie, nie pomijając samój sto
licy Szląska, tak rozeszły się dni ostatnich po całym 
opolskim obwodzie z wyższego polecenia okólniki, 
nakazujące zdać co rychlój sprawę z wszystkich szkół 
tamtejszych, ile dzieci zobowiązanych do uczęszczania do 
szkoły pochodzi z niemieckich, albo tóż przeważnie po 
niemiecku mówiących rodziców, a ile z rodzin polskich. 
W zestawieniu takiem ma być zawartem również i do
kładne podanie religii dzieci szkolnych, i to na podsta
wie katalogów szkolnych z połowy lutego roku bie
żącego.

Trudno dociec z wiadomości takich, czy nowe jakie 
projekta grożą znowu polskićj ludności na Szląsku 
w dziedzinie szkolnictwa, czy tćż zamyślają, polegając na 
danych statystycznych, chociażby post festum w sejmie 
udowodnić, jak skutecznie język polski dotychczas niem
czyznę wypierał w wschodnich prowincyach pruskich i jak 
bardzo obrona jćj jest konieczną. Próżne to wszakże 
i płonne wysiłki!

Na jeden tylko szkopuł, jaki wielu nauczycieli na 
Górnym Szlązku przy spisywaniu list swoich napotka, 
pragnąłbym zwrócić uwagę.

Jak rezultaty ostatniego spisu ludności w grudniu 
roku zeszłego wykazały, wynosiła niemiecka 
ludność po wsiach raciborskiego po
wiatu tylko 14 procent; reszta zali
czoną została do polskićj narodowości. 
W skutek tego zawezwał tamtejszy urząd ziemiański 
wójtów gmin polskich, aby natychmiast sprostowali spisy 
swoje w odnośnych rubrykach, ponieważ za Niemców 
uważać byli winni wszystkie te osoby, które bez po
mocy tłumacza po niemiecku rozmówić się mogą. We
dług tćj normy podniesie się, jak przypuszcza urząd od
nośny, ludność niemiecka po wsiach do 50 procent. — 
„Życzeniu“ temu, jak się domyślamy, stało się za
dość, a powiat raciborski odpowiednio do takićj staty
styki figurować będzie w wielkich tabelach już jako na- 
wpół zniemczony, kiedy tymczasem osoby dobrze poin
formowane zaręczają, że po wszystkich wsiach 
i siołach tego powiatu jest najwyżćj 
10 procent ludności niemieckićj, a re
szta od wieków na Polaków przypada.

Lecz nie ta sprawa nas teraz obchodzi. Pytamy 
się tylko, jaka norma obowięzywać będzie nauczyciela 
stron owych przy zdawaniu sprawy na najnowszy okól
nik, dotyczący narodowości dzieci. Jeżeli więcćj dzieci 
polskiego pochodzenia spisze jak niemieckich, to liczba 
jego w rażącą sprzeczność popadnie z urzędowemi spi
sami ludności z zeszłego grudnia. Jeżeli zaś wykaże 
więcćj dzieci niemieckiego podobno pochodzenia, toć udo
wodni tem samem, jak bezzasadnem jest twierdzenie ko
misarzy rządowych w Berlinie, jakoby żywioł polski i 
na Górnym Szlązku tryumfujący właśnie pochód nad 
niemczyzną obchodził. Innego wyjścia z tćj matni wcale 
nie ma!

O dalszych szczegółach i kolejach sprawozdań ta
kich nie omieszkamy późnićj was powiadomić.

Na wniosek prokuratora w Bytomiu zadekreto
wał sąd tamtejszy konfiskatę górnoszlązkiego ka
lendarza „Katolika“ na rok bieżący, który wy
szedł drukiem i nakładem ks. Radziejewskiego w Roz- 
barku pod Bytomiem. Dziełko to, które już przed sze
ściu miesiącami wydanem zostało, zawiera podobno 
obrazę kościoła protestanckiego i jego instytucyi. Za 
inne przestępstwo prasowe skazany został świeżo ksiądz 
Radziejewski, zasłużony redaktor „Katolika“, na trzy 
miesiące więzienia. _________

Berlin, 6 czerwca.
(Kolonizacye niemieokie. — Prawo o mianowaniu nauczycieli. 

— Z kół robotniczych.)
(K.) Niejeden z czytelników „Dziennika Poznań

skiego“ przypomni sobie zapewne jeszcze debaty, które 
się toczyły w parlamencie wtenczas, kiedy chodziło o 
stawienie, pierwszego kroku ze strony Niemiec na drodze 
zamorskićj kolonizacyi. Słowa Windthorsta, 
zawierające w sobie wróżbę niepomyślnćj przyszłości dla 
tychże kolonii, już dzisiaj się sprawdzają. Sprawozdanie

statystyczne, które na podstawach urzędowych jest opar
te, wykazuje aż nadto jasno, jak prawdziwemi były sło
wa tych, którzy nowo nabyte te ziemie klimatem swoim 
nawet dla krajowców, cóż dopiero dla obcych za zabój
cze uważali.

Na lato r. 1884 przypadają pierwsze kroki koloni- 
zacyjne.. Okręty jednak, które w tym celu były wysła
ne, dopiero w grudniu r. 1884 w liczuiejszem gronie do 
Kamerunu przybiły. Pobyt ich atoli nie był ciągły, lecz 
trwał do pierwszego kwietnia 1885 roku razem wzią
wszy kilka tylko miesięcy. W tym czasie na tych kilku 
okrętach zachorowało nie mnićj, jak 247 osób na ma- 
laryą, którćj, doliczywszy kilku ludzi poległych w wal
kach w 1884 na 1885 r. 40 ludzi uległo. Jest to nad
zwyczajnie wielki procent na ten krótki czas pobytu i 
na tę nieliczną załogę, jaka przed Kamerunem się znaj
dowała.

Dla tego także nie bez pewnćj słuszności kolonie 
kameruńskie „Freisinnige Zeitung“ nazwała koloniami 
febrycznemi.

Może wreszcie takie niepomyślne rezultaty koloni
zacyi zamorskich będą w stanie w sferach rządzących 
wyrobić zapatrywanie, że korzystniejszem na takie sztu
czne rozszerzanie się nie tylko dla Prus, ale i dla ca
łych Niemiec byłoby wzmocnienie piły wewnętrznćj na 
wewnątrz kraju, które tylko na drodze ogólnego zado
wolenia trzymając się ściśle zasady: „Suum cuiąue“ 
osięgnąć można.

** *
Izba deputowanych sejmu pruskiego załatwiła się 

w dniu wczorajszym pospiesznie z trudnościami konsty- 
tucyjnemi cu do prawa ustanawiania nauczycieli elemen
tarnych w prowincyach polskich. Niebawem nastąpi 
także w izbie panów głosowanie nad tem prawem, bo 
już obrady komisyjne tegoż ciała parlamentarnego nad 
tą ustawą szkolną się skończyły.

Jak się tego można było spodziewać, przyjęła ko- 
misya izby panów prawo tak jak wyszło z izby deputo
wanych. Nad koniecznością i potrzebą prawa tego nie 
uważała komisya za potrzebne dłużćj się zastanawiać. 
Znalazł się tylko jeden, który ze względów formalnych 
na dwukrotne głosowanie w izbie panów zgodzić się nie 
chciał, mniemając, że prawem tem konstytucya nadwy
rężoną nie zostaje. Gorliwcem tym był słynny Kleist 
z Retzow.

** *
W jakich rozmiarach rząd w ostatnich czasach ko

rzystał z przysługującego mu prawa wzbraniania zebrań, 
widzimy z cyfr podawanych przez gazety berlińskie. W 
miesiącu kwietniu, tj. przed wydaniem znanego rozpo
rządzenia ministeryalnego, zabroniono 3 zebrania, w mie
siącu maju zaś 47 zebrań.

Trudno rozstrzygnąć, o ile zebrania te miały na 
celu dążności socyalistyczne; w każdym razie zwiększe
nie się tak znaczne liczby wzbronionych zebrań musi 
każdego zadziwić.

Cyfra zaś rozwiązanych zebrań zmniejszyła 
się naturalnie, chociaż nie w tym stosunku, jakiego spo- 
dziewaćby się było można, bo podczas gdy w miesiącu 
kwietniu 15 zebrań rozwiązano, w miesiącu maju jeszcze 
11 zebrań ten sam los spotkał.

Lwów, 5 czerwca. 
(Wiadomości z Wiednia.)

Ęb Wiadomości z Wiednia absorbują u nas teraz 
jak to z natury rzeczy wynika, najbardzićj uwagę ogółu. 
Nie tylko dla tego chwytamy gorączkowo nadchodzące 
tu w telegramach, w listach i dziennikach doniesienia z 
parlamentarnych kół wiedeńskich o przebiegu przesile
nia, wywołanego kwestyą cła od nafty, że nafta jest spe- 
cyalnie galicyjskim produktem, od którego zależy dobro
byt ludności rozsiadłćj na 100 milowym obszarze gali
cyjskiego terenu naftowego na północnym stoku Karpat, 
lecz także z powodu roli, jaką w tćj awanturze odgry
wają posłowie nasi i mężowie stanu.

Rola to istotnie dziwna i niepokojąca, bo jeżeli — 
aczkolwiek piękny, atoli w gruncie rzeczy nie bardzo 
miłym jest los wojownika, który znajdzie się w tćj sy- 
tuacyi, iż pocieszać się musi sentencyą: „Wszystko stra
cone, oprócz honoru“ — to nieskończenie gorzćj z tym, 
kto w razie przegranćj nie mógłby nawet taką senten
cyą osłodzić sobie frasunku.

Na czem bowiem obecnie rzeczy stanęły?
Przed tygodniem Koło polskie jednomyślnie 

uchwala starać się o przeprowadzenie w Izbie propono
wanego przez dr. Suessa systemu opodatkowania nafty 
wedle stosunku ilościowego zawartego w nićj oleju 
świetlnego, który to sposób zdaniem osób fachowych 
z pewnością skutecznie chroniłyby galicyjski przemysł od 
podkopywania przez madziarskie defraudacye cłowe. W 
duchu tćj uchwały Koła polskiego jako strony bezpo
średnio interesowanćj, uchwalają też wszystkie, sprzy
mierzone z niem kluby prawicy głosowanie również za 
wnioskiem Suessa, a na posiedzeniu komisyi celnej tak 
polscy jćj członkowie, jak wogóle posłowie konserwaty
wni walczą ręka w rękę z centralistami o zwycięztwo 
dla wniosku Suessa. Wówczas to minister skarbu odsłania 
niespodziewanie bateryę, z którćj w danym razie, t. j. 
gdyby baterya wystrzeliła, mógłby wypaćć pocisk stra
szliwy: mianowicie [wydobył z kieszeni papier, na któ- 
nym wypisana była groźba — rozwiązania par
lamentu na wypadek przyjęcia" wniosku Suessa.

Przerażenie powszechne...
Rada w radę, i po długich sporach i zwadach za

pada uchwała na zasadzie wniosku Ekscelencyi, p. Gro
cholskiego, następującćj osnowy:

„Koło pozostawia swoim członkom, należącym do 
komisyi cłowćj, zupełną swobodę decyzyi, ale tylko 
wówczas, gdy rząd zapewni komisyę cłową, że gotów 
wejść w ponowne rokowania z Węgrami na podstawie 
wyższćj pozycyi celnćj od olejów skalnych i jeżeli prócz 
tego import rafinowanćj, ale zanieczyszczonej nafty, jako 
surowicy, traktować i karać będzie w myśl ustawy o 
przemytnictwie, jako przestępstwo.“

Uchwała ta zapadła w Kole 20 głosami przeciwko 
15. Przetłómaczona na język praktyczny ma ona zna
czenie kapitulacyi w obec żądań ministeryalnych, bez 
żadnej gwarancyi co do pytania — czy i w jakićj mie
rze rząd zechce podjąć na prawdę cośkolwiek na seryo 
dla sparaliżowania oszustwa celnego Madziarów, którem 
oni zabijają galicyjski przemysł naftowy ? Zobowiązanie 
się do „rokowań“ z Węgrami przecież nie jest niczem 
pozytywnem. Końcowy zresztą ustęp wniosku p. Gro
cholskiego, w którym jest mowa o karaniu przemytni
ctwa, miał tćż tylko teoretyczne znaczenie, gdyż poseł, 
który następnie w duchu tćj uchwały Koła polskiego 
przemawiał w komisyi izbowćj, i zaproponował podwyż
szenie cła od surowicy, mówił także o potrzebie ulg ta
ryfowych, o wagonach cysternowych itd. dla nafty gali
cyjskiej itd. lecz doniesienia wiedeńskie milczą o tem, 
czy wspominał on cokolwiek o środkach, mających na 
celu położenia tamy defraudacyom celnym ze strony 
Węgrów.

Wniosek Suessa upadł w komisyi 18 głosami prze- 
I ciw 11, i przyjęto poprawkę Koła polskiego o podwyż- 
I szeniu cła od nafty z 60 centów na 2 złr.

Rząd układa się teraz z ministerstwem węgierskiem 
o przyzwolenie na podwyżkę cła od ropy naftowćj do 2 
złr. i jak zapewniają depesze wiedeńskie, na poniedzia
łek będzie już wiadomy rezultat tych układów. Równo
cześnie donoszą zaś, iż Węgrzy w zamian za „ustępstwo“ 
z swćj strony w sprawie nafty, będą żądali ze strony 
Przedlitawii ustępstwa w wymiarze cła od tkanin, t. j. 
zniżenia cła w tćj pozycyi, ażeby ułatwić konkurencyą 
zagranicy z wyrobami austryackiemi. To znów obruszy 
Czechów najwięcćj i Wiedeń. Zważywszy zaś, iż nowa 
taryfa celna projektuje także zniżenie cła od melasy z 6 
złr. na 50 centów od centnara, co rolniczemu cukrowni
ctwu czeskiemu i będącćj z niem w połączeniu fabryka- 
cyi spirytusu zadałoby cios dotkliwy znowu na korzyść 
wielkich węgierskich fabryk spirytusu, więc pomimo tego, 
iż Koło polskie poświęciło galicyjski przemysł naftowy 
dla tego względu wspaniałomyślnego, iżby nić powie
dziano, że „Polacy wywołali przesilenie parlamentarne“, 
że dla swojego interesu materyalnego wywołali polity
czne przesilenie — nie ma nadziei, ażeby projektowana 
przez rząd taryfa celna przeszła nienaruszona, jak tego 
gabinet wymaga, przez izbę, zwłaszcza że wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa w plenum wniosek naftowy 
Suessa także przejdzie większością głosów, bo głosami 
centralistów, klubu Coroniniego i Rusinów, jako tćż fra- 
kcyi Lienbachera z klubu niemieckich konserwatystów, 
aprzeciw głosom Polaków!

Zaprawdę, będzie to sytuacya polskich posłów wcale 
nie do pozazdroszczenia, gdy będą zmuszeni głosować za 
oczywistą szkodę i krzywdę kraju dla politycznych 
wz^ędów.

Zdaje się jednak, iż aby na razie przerwać przy- 
najmnićj groźne zawikłanie, rząd nie czekając Świąt Zie- 
onych, rozpuści izbę na ferye letnie jeszcze w ciągu 
mzyszłego tygodnia — ażeby zyskać czas do powolnego 
uspokojenia wzburzonych prądów opozycyjnych — a wzglę
dnie do przygotowania się tem lepszego na ewentualność 
nieuniknionego jak można przypuszczać rozwiązania izby.

Wiedeń, 5 czerwca.
(Jeszcze kwestya naftowa i sprawa jenerała Jansky’ego.)

(rs.) Komisya celna izby poselskićj przyjęła wnio
sek Grocholskiego ustanawiający na surowiec cło w wy
sokości 2 złr. złotem. Wniosek ten w komisyi postawił 
)oseł Abrahamowicz, a komisya przyjęła go 18 głosami 
jrzeciwko 11.

Dzienniki liberalne oczywiście do najwyższego sto
pnia zirytowane zgodą pomiędzy gabinetem a prawicą, 
jo w bujnćj imaginacyi swojćj już marzyły o zupełnćj 
zmianie rządów i o tćm, że lewica dojdzie do steru rządu, 
chociaż o takićj ewentualności w żadnem stadyum za
targu mowy być nie mogło.

„Neue fr. Presse“ nie szczędzi Polakom zarzutów 
bezwzględnćj uległości dla rządu i zaniedbywania nawet 
interesów kraju. Jużci tych zarzutów tak bardzo seryo 
brać nie można, bo nareszcie pierwsze ustępstwo wyszło 
ze strony rządu, który oświadczywszy najprzód, iż pod 
żadnym warunkiem nie podejmie napowrót rokowań 
z rządem węgierskim, z tego stanowiska późnićj ustąpił 
i oświadczył gotowość traktowania o podwyższenie cła. 
W obec tego odstąpili i Polacy od swojćj decyzyi głoso
wania za wnioskiem Suessa, którego rząd w żadnym ra
zie przyjąć nie chciał.

Nie śmiemy przesądzać o tćm, czy podwyższenie cła 
wystarczy na utrzymanie przemysłu naftowego w Gali
cy i. Jest to kwestya cyfr, a zwróciliśmy już uwagę na 
to, że cyfry nafciarzy galicyjskich a rządu bardzo się 
między sobą różnią. Przedstawiciele przemysłu nafto
wego są interesowani, ale jednak o rozmyślnie fałszywe 
przedstawienie cyfr, bacząc na osoby, z jakiemi się ma 
do czynienia, żadną miarą ich posądzać nie możemy.

Bądź co bądź ustępstwo poczynione przez Koło pol
skie jest granicą najdalszą, do którćj posunąć się można 
a gdyby Polacy, w obec możliwćj opozycyi rządu i par
lamentu węgierskiego i tego przeprowadzić nie zdołali, 
ucierpiałaby niezmiernie na tem powaga Koła w obec 
kraju. Sądzimy, iż rząd tego dopuścić nie zechce, bo 
i sam rząd tracić musi na gruncie, gdy cierpi powaga 
tych, którzy główną jego podporę stanowią.

Całćj tćj kryzys naftowćj, na którćj przebiegu krom 
lewicy nikt nie zyskał, było można uniknąć, ale korzy
ści z nićj byłyby już znaczne, gdyby zdołano z nich wy
ciągnąć naukę na przyszłość.

Nie teraz, lecz w czasie rokowań z rządem węgier
skim należało gabinetowi informować się o życzeniach 
Koła polskiego, o którem z góry łatwo było przewi
dzieć, że w sprawie oclenia nafty decydującą zajmie po- 
zycyą. Gdyby wówczas było nastąpiło porozumienie, 
nie byłoby wcale późniejszego nieporozumienia, tak gor
szącego.

Ale dziś, za przykładem pewnego wybitnego męża 
stanu, lekceważenie ciał reprezentacyjnych weszło nieco 
w modę, a i tu pewni mężowie stanu modzie tćj bar- 
dzićj ulegają, aniżeliby sobie tego życzyć można. Tru
dno zaprzeczyć, że parlamenty same do takiego stanu 
rzeczy się przyczyniają, gdy z jednćj strony wybitnym 
indywidualnościom zanadto ustępują, opinią własną w 
obec nich zatracają, a tam, gdzie nie ma wpływowych, 
wybitnych indywidualności w rządzie, idą za tymi, co 
najmocnićj krzyczeć potrafią.

Zawsze to nie uprawnia do zapominania o tem, że 
parlament jest równouprawnionym czynnikiem ustawo 
dawczym i że harmonią, która powinna panować pomię
dzy większością a rządem, utrzymać można lepićj w dro
dze wczesnego porozumienia się, niżeli za pomocą na
rzucania fait accompli.

Z Pesztu donosi telegram, że stronnictwo liberalne, 
które, jak wiadomo, tworzy większość w parlamencie 
węgierskim, na posiedzeniu dzisiejszem frakcyjnem po
stanowiło głosować za cłem na naftę w wysokości 1 złr. 
42 c. a zatem za wysokością cła proponowaną na mocy 
ugody pomiędzy gabinetami zawartćj. Wedle tego naj
nowsza uchwała komisyi celnćj izby poselskiej austryac 
kićj napotkałaby na opozycyą Węgrów.

Nie wykluczona tedy obawa, iż rząd tutejszy przed 
opozycyą Węgrów do pierwotnćj propozycyi powrócić 
zechce.

Byłoby to jednakże ustępstwo zupełnie niepotrzebne, 
bo z jednćj strony legalizowanie dowozu zanieczyszczo
nego destylatu kolosalnem jest ustępstwem dla rafineryi 
węgierskich, z drugićj zaś strony Węgrom chwilowo kon
flikt jakikolwiek z rządem austryackim wcale nie byłby 
na rękę.

Sprawa jenerała Jansky’ego, o którćj staraliśmy się 
poinformować czytelników w ostatnich listach, wywarła 
w tutejszych kołach najwyższych silniejsze i głębsze wra
żenie, niżeli przypuszczaliśmy. Dodać bowiem należy, 
że w zapędzie swoim dzienniki węgierskie wciągnęły też 
jeszcze do dyskusyi arcyksięcia Albrechta, stryja cesarza 
i najwybitniejszego wodza wojsk austryackich, który 
przez ostatnich parę tygodni zwiedzał Bośnią i Herco- 
gowinę w celu lustracyi wojsk tamże konsystujących.

Arcyksięcia Albrechta zaczepiono, ponieważ w prze
mówieniu jakiemś mówił o wojsku austryackiem i sztan
darze cesarskim, nie zaś o wojsku austro-węgierskiem i 
sztandarze cesarza i króla.

Prezesowi ministerstwa węgierskiego, w czasie ostat- 
nićj jego tu bytności cesarz wprost wypowiedział przykre 
wrażenie, jakie cała ta sprawa na nim zrobiła, nie wy
łączając ostrćj nagany wypowiedzianćj przez p. Tiszę 
jenerałowi Jansky’emu z trybuny parlamentarnćj. Tisza 
oświadczył gotowość ustąpienia, ale cesarz dymisyi jego 
nie przyjął; a okazał tem rzeczywiście zwykły sobie 
niepospolity tak polityczny. Zdaje się, że natomiast po
rozumiano się co do pewnych kroków w interesie udzie
lania satysfakcyi zaczepionym wodzom armii.

Pierwszym takim krokiem była deprekacya posła 
i redaktora „Pester Lloyd’a“, Falka, który z gwałto
wnym artykułem w organie swoim wystąpił. Otóż p. 
Falk ogłasza w najnowszym numerze dziennika swego 
coś w rodzaju przeproszenia arcyksięcia Albrechta. Czy 
dalsze jeszcze przeproszenia jakie nastąpią, nie wiado
mo. Pewną satysfakcyą wyrządza sobie najwyższa ko
menda wojskowa tem, że wbrew dotychczasowym donie
sieniom jenerała Jansky’ego pozostawia w Peszcie. Tele
graf nawet donosi, że jenerał Jansky już objął napowrót 
komendę swoją, chociaż dla uspokojenia umysłów otrzy
mał był pierwotnie urlop trzymiesięczny. Z Pesztu te
legrafują tćż o niepokojach i chęci wznowienia demon- 
stracyi ulicznych, ale nie ma wątpliwości o tem, że 
rząd przeciwko demonstrującym z całą wystąpi energią.

NIEMCY.

* Berlin, 6 czerwca. (— Izba deputowanych —) 
odroczyła na sobotniem posiedzeniu obrady swe" aż do 
21 bm. Marszałek zażądał od izby pełnomocnictwa, do 
zwołania posłów na przyszłe posiedzenie na dzień, w 
którym okaże się tego potrzeba. Oznajmił przecież ró
wnocześnie, że przed 21 bm. nie zwoła posiedzenia.

Z półurzędowego źródła piszą też, że gdyby nawet 
izba panów nie poczyniła żadnych zmian w uchwalonych 
przez izbę deputowanych projektach, ma izba deputowa
nych jeszcze do załatwienia dwa mniejsze projekta z dzie
dziny ewangelickiego prawa kościelnego i prawa górni
czego. Załatwienie pomienionych dwóch projektów jest 
z praktycznych względów koniecznem. Prócz tego przed
łożył rząd izbie deputowanych jeszcze w tćj sesyi pro
jekt dotyczący zapomóg z państwowych środków dla na
wiedzonych powodzią Wisły. W projekcie tym zawarte 
będą także środki na naprawę i odbudowanie pozrywa
nych śluz i tam.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że izba deputo
wanych zwołaną będzie zaraz po 20 bm. i obradować 
będzie prawdopodobnie aż do lipca.

Izba panów zbierająca się w poniedziałek obradować 
będzie tylko do piątku, w którym to dniu rozjedzie się 
na święta.

(— Konferencya niemieckich biskupów —) miała 
się odbyć w dniach już najbliższych we Fuldzie. Tym
czasem „Kölnische Volkszeitung“ pisze, że dotąd nic nie 
wiadomo o konferencyi biskupów.

(— Znany niemiecki socyalista Most —) skaza
nym został, jak już donosiliśmy pod wiadomościami tele- 
graficznemi, na rok więzienia w domu karnym i 500 
dolarów kary za anarchiczne zaburzenia w Chicago w 
Ameryce.

Charakterystyczne są słowa, jakie wypowiedział 
amerykański sędzia Smyth ogłaszając wyrok powyższy. 
Oto ich brzmienie:

„Ubolewam nad tem, że ustawy nie pozwalają mi 
większćj nałożyć na pana kary od tćj, jaką ogłosić za
mierzam. Pan namawiałeś do morderstwa, podpalania 
i trucia, oraz wygłaszałeś w obec niewykształconych tłu
mów mowy podżegające ich do morderstwa i podpalać. 
Ogłosiłeś książkę, w którćj uczysz dziewczyny służebne 
jak się przygotowują trucizny, aby następnie wytruły 
rodziny, w których służą. Na całćj kuli ziem
ski ćj nie znam więcćj skończonego łaj
daka od pana. Nie opłaci się też tracić słów w obec 
takiego człowieka. Sąd skazuje pana na rok więzienia 
w domu karnym, na zapłacenie 500 dolarów i na za
trzymanie pana w więzieniu dopóty, dopóki nie zapłacisz 
całćj kary pieniężnćj a za każdego dolara musisz odsie
dzieć dzień więzienia.“

(— Ks. Wilhelm pruski —) najstarszy syn cesarze- 
wicza chorym jest od dłuższego czasu na zapalenie w 
uszach, skutkiem czego ma wyjechać na kuracyą do 
Reichenhall lub Berchtesgaden.

(— W sprawie świętości przysięgi. —) Rejencya 
opolska przesłała do wszystkich szkół rozporządzenie, 
nakazujące nauczycielom korzystać w czasie lekcyi z każ- 
dćj sposobności do zwracania dzieciom uwagi na świę
tość przysięgi i wpajania w ich sumienia z szcze
gólnym naciskiem, że krzywoprzysięztwo jest straszną 
zbrodnią. Powiatowi inspektorzy szkolni mają ze 
swćj strony pilnować tego, aby nauczyciele przypominali 
ciągle dzieciom świętość przysięgi.

R 0 S Y A.

* (— Manewra. —) Z Petersburga donoszą, 
iż na wielkie manewry rosyjskie, które się 
odbędą w obecności cara w pierwszych dniach września 
pomiędzy Warszawą i Wilnem, wysłano już 
zaproszenia do państw zagranicznych. Spodziewają się 
przybycia bardzo licznego zastępu oficerów wszystkich 
państw europejskich.

(— „Kijewlanin“ —) pisze, że w obec stwierdzonćj 
winy osób, które przyjmowały udział w nieporządkach 
ulicznych zaszłych w Odesie w dniu 14 kwietnia, jenerał- 
gubernator odeski, na zasadzie najwyżćj zatwierdzonego 
postanowienia o środkach, mających na celu zabezpiecze
nie porządku państwowego i spokojności publicznćj, nie
zależnie od kary, na jaką w drodze sądowćj osoby te 
skazane zostały, uznał za właściwe wzbronić Bubnowowi, 
Sklarence, Carewowi, Zinowience, Wojciejewowi, Hajdu- 
czence i Źiżikinowi dalszego pobytu w granicach kraju 
powierzonego zarządowi jenerał-gubematora odeskiego.

F R A N C Y A.
* Baryć, 3 czerwca. (— Zebranie rewolucyoni- 

stów. —) Dziś po południu rewolucyoniści w teatrze 
Chąteau d’Eau odbyli zebranie zwołane na cześć Alberta 
Goullćs, jednego z redaktorów dziennika „Cri du Peu
ple“, który nagle opuścił Decazeville w mniemaniu, że 
policya chce go zamknąć w więzieniu. Goullć, powoła
ny na przewodniczącego, referował zgromadzonym o sy- 
tuacyi w Decazeville. Robota — mówił Goullć — cią
gle jeszcze w zawieszeniu, a niezadługo już się rozstrzy
gnie, kto odniesie zwycięztwo : czy towarzystwo z prze
mysłową swą teoryą, czy tćż robotnicy z teoryą rewolu
cyjną. Znana powszechnie Louise oświadczyła, iż w 
dniu walki byłaby gotową życie swe dla sprawy poświę
cić. Jeszcze gwałtownićj niż ona wyraził się Guesde, 
współpracownik dziennika „Cri du Peuple.“

Zdaniem mówcy kapitaliści i wielcy bankierzy wy-



wierają wpływ pewien na działanie ministerstwa. Rząd 
nie byłby mógł zaciągnąć ostatniéj pożyczki, gdyby w 
decazewilskiéj kwestyi nie był się skłonił do życzeń 
Leona Say i Rjthschilda. Trwać to będzie dopóty, do
póki istnieć będą finansiści dość potężni, aby w wszel
kich kwestyach politycznych i socyalnych zmuszać do 
przyjmowania takich warunków, jakie oni stawiają.

To tćż rozwiązanie kwestyi powyższćj jest bardzo 
proste : Rothschildów należy wyprawić do Mazas, zna
nego więzienia w Paryżu, lub tćż zastrzelić ich pod tym 
samym murem w Pćre-la-Chaise, gdzie swego czasu wie
lu komunardów zabito.

Skoro wielcy bankierzy do więzienia wtrąceni zo
staną, będzie można ich zniewolić do wydania nagroma
dzonych „łupów“, a w dniu tym wielkim kwestya so- 
cyalna posunie się naprzód krokiem olbrzymim. Mówca 
zaczepił wreszcie prócz Clemenceau’a 4 radykalnych mi
nistrów : Graneta, Lockroy, Boulangera i Aube’go, po
nieważ dla Decazewilczyków nic nie uczynili i zakoń
czył zapewnieniem, iż proletaryat, który od własnych 
swoich deputowanych nawet niczego spodziewać się nie 
może, uciec się musi do zbawicielki swojćj — do broni.

W podobnym duchu przemawiał Paweł Lafargue : 
Rothschildowie, Leonowie Say, Audiffret-Pasquier i to
warzysze aresztowanymi być powinni, zaninaby jeszcze z 
kraju uciec zdążyli, a osadzonym w więzieniu wtedyby 
dopiero coś zjeść było wolno, gdyby pożywienie swoje 
codziennie opłacali sumą 2 do 3,000,000 franków.

W końcu przyjęto porządek dzienny potępiający 
środki, dotychczas przez rząd przedsięwzięte i wzywający 
robotników w Decazeville do wytrwania w tem usposo
bieniu, w jakiem się znajdowali dotąd.

(— Minister wojny —) przyjmował dzisiaj burmi
strza i deputacyą miasta Angoulème, która mu przed
stawiła niebezpieczeństwo zagrażające miastu, mianowi
cie z tego powodu, że w magazynach wojskowych opo
dal murów miejskich znajduje się 800,000 kilogramów 
prochu. Minister przyrzekł zagrożonym pomoc.

(— Syndykat ochrony i rozszerzania produktów 
francuzkich —) zwołał do kongresu wszystkich kupców 
i fabrykantów, mających styczność z zagranicą, celem 
obradowania nad kwestyami handlu z obcemi krajami.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie kasowe Banku Związku Spó

łek zarobkowyoh za ozaa od rozpoczęcia t. j. od dnia 
15 marca rb. do 31 maja rb.

r Saldo.
Kaonunek

Debet Credit Debet Credit

Kapitału zakład. 40 00r _ __ 40 000 -
Bież, z Sp. poż. 132 408 35 179 740 35 — — 47 332 65
Depozytów za 3-

mieś, wypow. 911 30 5 783 95 — 4 872 65
Depozyt za na-

tyohm. wypow. 24 160 — 36 710 — — — 12 550 _
Weksli i poży-

ozek lomb. . . 157 635 50 5 715 50 151920 _ _
Efektów............. 31 803 90 31 803 90
Efektów lomb. . 20 854 _ 20 854
Obllga i depon.

papier, wart. . — — 183 054 — — — 183 054 ___
Debitorów .... 83 200 — — — 83 200 — _ _
Dyskonta i proc. 416150 1 923 s-s — — 1507 48
Kosztów admin. 319,75 — 31895 _
Kasy................... 311 850¡58 310 631 30 1 219,28 — —

763 559 88 763 559|88 289 316 13| 289 316 13

Bank
Dr. Kusztelau.

— * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysto 
wców miasta Poznania odbieramy bilans z dnia 31 maja 
1886 r., który brzmi, jak następuje:

Ra chu ne k
Brutto S a 1 d 0

debet. credit. debet. credit

Kasy..................... 1512179 04 1503809 07 8369¡97
Weksli..................... 1819014,72 880936 25 938078Î47 _ 1
Papierów publicz. . 117168 — 33838 50 83329 50 _ 1
Ruchomości . . . 2102 35 — ■ — 2102 35 _ _ 1
Kosztów proces. . 579 38 185 77 393 61 _ 1
Składek .... 5408 24 112266 68 __ _ 106858 44
Depozytów . . . 152583 84 992070 94 — _ 832487 10
Banków .... 30941C 25 294210 25 15200 _ __ — 1
Bieżący .... 9209Ê 08 107619 33 — _ 15521 25
Funduszu na pokry-

eie wątpi, pretens. 15 45 28328 15 — — 28312 70
Funduszu rezerw. . — — 91699 09 __ _ 91699 09
Wstępnego . . . — — 235 — — — 235 — 1
Dywidendy . . . 2631 20 5937 20 — 3306 — 1
Dyskonta od weksli — — 26349 15 — — 26349 15
Procentów od dep. 15200 27 15435 89 — 235 62
Administracyi . . 7530 45 — — 7530 45 _
Zysków i strat . . — — — — — — — — 1
Hypotek .... 29000 — — — 29000 — __ — 1
Efektów .... 6000 — — 6000 — _ __ 1
Kaucyi..................... — — 6000 — — — 6000 _ 1
Lombardu .... 28000 — — — 28000 — — —

Suma . . |4098921|27| 4098921,27,1118004 35 1118004 35

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Sekcya agronomiczna Tow. naukowego akad. Po
laków w Halli odbędzie 5 zwyczajne posiedzenie we wtorek 
dnia 8 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Kohla, Koenigs- 
Str. 5. Na porządku dziennym: 1) Odczyt p. Żukowskiego. 
2) Sprawy towarzystwa. Gośoie mile widziani.

Tadeusz Kośoielski, sekretarz.

nas znaleziono je jeszoze w Kopaninie, Słaboszewie pod Mogil
nem i w Kawenczynie. Z druglćj strony Wisły znaleziono ioh 
w,»?- j a aV^?r Przylaoza miejsca i okoliozności towarzyszące z 
„Wiadomości archeologicznych“, których 4 tomy w Warszawie 
wyszły. Wsparty na tym materyale prelegent wyprowadza na
stępne wnioski.

Ponieważ przy pierścionkach haczykowatych i paoiórek 
złotem podkładany znaleziono, jakie dotąd w grobach wschod- 
mo-pruskich znajdywano, a groby te na pierwszy lub drugi 
wiek po Chr. przypadają, musiały więc pierścionki w owym 
czasie już u nas być znanemi. To potwierdza też i autentycz
ność pierścionków z Nadziejewa i z pod Oliwy — bo groby te 
z pierwszych dwóch wieków po Chr. pochodzą. Skoro zaś pier
ścionki takie za słowiańskie się uważa, musieli tu już wtenczas 
Słowianie mieszkać — a nie jak inni chcą dopiero w V lub VI 
wieku. Jeszcze jedna sprzeczność na myśl się nasuwa. Przyj
muję, że Słowianie byli krótkogłowemi, a tymczasem owe „sło
wiańskie^ pierścionki znajdują przy czaszkach długogłowych. 
Virchow twierdzi, że wtenczas już była rasa mięszana, Wankel 
zas, że Słowianie byli wpierw długogłowemi, a potem przez po- 
mięszanie się z rasą powinowatą krótkogłową do typu krótko 
głowego przeszli

Haczykowate pierśoionki znajdywano prawie zawsze przy 
czaszce kobiecćj, a przy nioh włosy, nici roślinne, deseczki, ka
wałki sukna i skóry. Musiały więc służyć do ozdoby kołpa
ków, czepków, do których przymocowane były za pomooą nici 
i rzemyków. Deseczki zaś były podkładane pod czepce, aby 
im nadawały sztywność.

* % powodu występów w tutejszym niemieokim tea 
trze liliputów, zupełnie słusznie pisze „Wielkopolanin“ oo na 
stępuje :

„ Teatr poznański niemiecki niejako dla Polaków zamknięty, 
gdyż rząd dał do budowy tego teatru 40,000 talarów dodatku 
z tem 'Wyraźnem zastrzeżeniem, że nie wolno tam dawać przed
stawień w języku polskim; to też Polacy do teatru tego wcale 
a wcale nie uczęszczają i mało nawet mamy w Poznaniu osób, 
któreby znały wewnętrzne urządzenie tego teatru.

„Gdyby Niemcy więcej dla Polaków byli względni, >« pol
skiego naszego teatru wcaleby nie było potrzeba; dwa grona 
aktorow, polskie i niemieckie, łatwo się były mogły zgodzić i 
dawać przedstawienia raz Polacy raz Niemcy. Tak wybudo- 
wano ów teatr niemiecki kosztem miasta, a więo i kosztem Eo- 
laków i teatr ten zwykle całe lato świeci pustkami, tak samo 
jak i polski. Do czego to prowadzi drażnienie i kłócenie jednćj 
z drugą narodowości, które wskazane są na to, aby żyć razem 
z sobą, a mogłyby żyć w największym spokoju i zgodzie. Pod 
takiemi warunkami, jak obecnie, Polacy, jeźli szanują 
swoją godność narodową, do tego teatru nie 
mieokiego chodz.ić nie mogą.“

A my dodamy i nie powinni chodzić.
Wiadomość zamieszozona w sobotnim „Tageblacie , 

jakoby hr. JózefMielżyóski sprzedał dobra miłosławskie 
księciu Sasko-Weimarskiemu, jak się dowiadujemy z zupełnie 
wiarogodnego źródła, jest z gruntu fałszywą. Niepotrzebnie 
„lageblatt“ okazuje swą radość, radzimy mu ją zaoszczędzić na 
inne rzeczy a zwłaszcza prawdziwe.

— * Wystawa aparatów kościelnych bractwa adoraoyi 
Przenajświętszego Sakramentu otwartą została w dniu dzisiej
szym przy placu Królewskim nr. ,1 na II piętrze. Wystawa bę
dzie otwartą aż do Zielonych Świątek i zwiedzać ją można 
przez cały dzień.

~ * Spalona żywcem. Na wielkioh Garbarach pod 
nr. 5 żona niższego urzędnika pocztowego Troschke gotowała 
w dniu wczorajszym na maszynce spirytusowej najmłodszemu 
dziecku swemu zupę. Maszynka w skutek nagiego poruszenia 
wywróciła się i p. Troschke zapalił się fartuch. Przerażona wy
biegła z pokoju mieszkania na trzeciem piętrze na podwórze 
Płomienie tymczasem ogarnęły całe jćj ubranie i gdy wypadła 
na podwórze podobną była do płonącego słupa raczej aniżeli 
do człowieka. . Nieszczęśliwa takie odniosła rany, że wątpią o 
utrzymaniu jćj przy życiu. Umieszczono ją w zakładzie Dya 
konisek.

— * W Bogdance znaleziono w zeszły piątek znaozną 
ilość ryb nieżywych.

— * Zarządowi kolei w Gubenie polecono w myśl roz 
porządzenia ministeryalnego z dnia 24 kwietnia zajęcie się bu 
dową linii mjędzyrzecko-międzychodzko-rokietniokićj i zarzą 
dzenie odpowiednich robót wstępnych.

— * Egzamin dla przełożonych instytutów głuohonie 
mych przypaść ma na dzień 19 sierpnia r. b. w Berlinie. Zgła 
szać s:ę uależy, dołączając odnośne świadectwa, aż do dnia 1 
lipca rb.

— * Eopienno, wieś rycerską w powiecie wągrowieckim 
położoną, a 2800 morgów areału obejmującą, nabył drogą sub- 
hasty kupiec Levy z Wągrówca.

— * Samobójstwa. Kronikę samobójstw wzbogaciły w 
ostatnich dniach znowu trzy świeże przypadki. W Bydgoszczy 
powiesił się syn zmarłego niedawno ogrodnika Berndta w na 
padzie szału po śmierci ojca.

W Ponieou powiesił się dnia 4 bm. z niewiadomych po 
wodów zamieszkały tam kupieo W.

W okolicy Bojanowa odebrał sobie życie w taki sam spo
sób pewien handlarz bydła.

— * W sprawie pomnika ks. Józefa Poniato
wskiego w Lipsku. Na ostatnićm posiedzeniu rady miej- 
skićj w Krakowie burmistrz dr. Szlachtowski odczytał 
pismo od rady m. Lipska, odpowiadające na zwrócone do nićj 
zapytanie z dnia 8 maja r. b. w sprawie pomnika ks. Poniato 
wskiego. Pismo to mówi, że podane przez różne dzienniki wia
domości co do restauracyi pomnika, nie są zupełnie prawdziwe. 
Miasto Lipsk nie mogło już obecnie podjąć restauracyi pomni
ka z powodu wysokości kosztów, jakich wymagały pierwotne 
kosztorysy, obliczone na kwotę 4028 marek. Rada m. Lipska 
wszakże przystąpi do odnowienia pomnika i jego ogrodzenia, 
gdy dokonane zostaną zredukowane kosztorysy.

— * Joannę d’Arc ooenia Matejko na 400,000 franków.
— * Bektorem politechniki lwowskiej wybrany został 

na r. 1886/87 prot. Maryniak.
— * Po 46 latach. W roku 1840 milioner Jean Mistral 

w Taraseonie, na żądanie rodziny swojćj został jako waryat 
i idyota internowany w domu obłąkanych „Pont-Salnt-Come“ 
w Montpellier. Jeden z jego krewnych starał się nadaremnie 
od lat 14 o wypuszczenie Mistrala z domu obłąkanych. Jean 
Mistral jako syn skąpca wydawał za wiele pieniędzy, wbrew 
woli rodziny wyjechał za granicę, ożenił się w Polsce, podług 
pism francuzkich ze śpiewaczką panną Dąbrowską z Poznania, (?j 
a gdy wracał do ojczyzny, nie miał grosza w kieszeni. Prowa
dził z żoną ¡ dzieckiem nędzny żywot, żona śpiewała po ulicach 
a on zbierał jałmużnę i w taki sposób odbył wędrówkę po ca
łych Niemczech i Francyi i dostał się nareszcie do swego ro
dzinnego miasta Saint-Remy. Przybył tamże obdarty a jedy
nym jego majątkiem był mały wózek i koń wynędzniały. Gdy 
przybył do miasta rodzinnego, siedział właśnie ojcieo jego z 
znajomymi przed kawiarnią. Ojciec zerwał się i krzycząc „on 
zwaryował“ wezwał policyantów, aby go natyohmiast przyare 
sztowali.

Po rozmaitych przejściach umieszczono Jeana Mistrala, na 
rozkaz ojca, w domu obłąkanych, a żonę jego, którćj związek 
małżeński z młodym człowiekiem we Francyi nie był jeszcze 
legalizowany, wypędzono wraz z dzieckiem. Dziecko wkrótce 
umarło, a żona wyszła późnićj powtórnie za mąż, żyła jednak 
jeszcze przed trzema laty i występowała przed sądem jako świa
dek. Stary Mistral umarł w tym czasie a jego olbrzymi mają

w katedrze poznańskićj. — Inne kaplioe w katedrze i pomniki. 
— Reszta osobliwośoi w katedrze. — O kapitule poznańskićj 
notatki z akt kapitulnych. — Szereg biskupów poznańskioh. — 
Wspomuienie historyczne o reszcie duchowieństwa katedralnego 
Clerus minor).

Poleoamy książkę tę publicznośoi, bo słusznie powiada wy
dawca, znać swoje jest obowiązkiem każdego wykształconego 
ozłowieka.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 23 i zawiera: 
Do artykułu „Zyć chcemy.* — Nowe opodatkowanie od cu
kru. — Nowy znowu projekt oclenia okowity. — Stosunki go
spodarcze w W. Ks. Poznańskićm w r. 1885. — Protokół z wal
nego zebrania Tow. roln. pleszewsko-odolanowskiego. — Ko- 
respondenoye rolnioze: z Galicyi. M. B. — Z Galicyi: Jeszcze 
w sprawie owsa „tryumfalnego.“ B Jordan. — Dział pytań i 
odpowiedzi: W sprawie saletry ohilijskićj i ubytku azotu w zie
mi. — Jeszcze w sprawie śmiertelnej choroby cieląt na biegun
kę. M. Kuczyński.

nominalnie, piękny 120-126 marek, pośledni gatunek llO-ii. 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 115-122 ¿7 
rek. Grooh: nom., do gotowania 140-145 marek, na ns, 
120-125 marek. — Okowita: per 100 litrów a 100’/» aS 
marek. — Kurs rubli: 197.50 marek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 czerwoa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Waligórski z Skórze- 
Pani Taozanow8ka z Szy płowa. Nieżyohowski z żoną 

Ks. prób. Krąkowski z Słupi. Chełmioki z Go- 
ściejewa. Węgierski z Królestwa Polskiego. Dr. Szuman 
z Władysławowa. Pani Kalkstein z córką z Burga. Pani 
Szołdrska z Żćgrowa Rottermund z Rosji. Pani Urbano
wska z oórką z Kalisza. Pani Kośoielska z Szarleja. Brze
ski z Cieślina. Dr. Hager z Rakoniewic. Chelkowski z Ku- 
klinowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Adamczewski z żoną 
z Brześnioy. Machciński i Kern z Gościeszyna. Hepner z 
Krotoszyna. Opieliński z Pleszewa. Meisner z Mogilna. 
Zielonaoki z Starężyna. Pani Gutzmanowa z Królestwa 
Polskiego. Schuhmann z Lignicy.

Giełda wrocławska, b ozerwca 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Żyto (per 1000 kilogr.) bez int Wypowiedz. 1.000 oew 
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 138.00 ofji 
—płc., na czerwieo-lipieo 138.00 mark. żądano — ofiar. , 
lipieo • sierpień 138.00 żądano, na sierpień-wrzesień —.— otjs.! 
na wrzesień-październik 139.00 żądano, na październik- listonii 140,00 żąd. -. płacono. K

Owies. Na ten miesiąo 132.00 żądano, — ofiarow»n„ 
na ozerwiec-lipieo 132.50 żąd., na lipieo-sierpleń —żądann 
na sierpień-wrzesień — żądano, — płacono.

Okowita: stalćj. — Wypowiedziano 00,000 litrów. Ce»,
wypowiedzialna------ mr. płc. Na ten miesiąo 36.60 pic. ofiSt
na ozerwiec-lipieo 36.60 pło. ofiar. —żąd., na lipieo-sierpieJ
37.30-20 płao. żąd.,------ofiar, na sierpień-wrzesień 37.90— pta.
na wrzesień-październik 38.50 żąd., mark. płao. na październik 
listopad 38.60—.— ofiar., na listopad-grudzień 38.70—.—ofiaj 
na grudzień-styozeń —.— płacono ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową,")

s

wa. 
Żelic.

Pszenica biała
Pszenioa żółta 
Zyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

P er 100 kil o g r a m ó w
dobry towar średni towar
najw. najniż. najw. najniż.
oena cena cena cena

dr 4 Nr A Nr A A
16 — .b OU 14 80 14 ¿0
15 80 15 40 14 40 14 20
13 80 13 60 3 30 13 —
13 80 13 40 12 30 11 90
14 00 13 80 13 40 3 10
16 — 15 50 15 —

pośl. towar
najw.
oena

najnij, 
cena 

■Nr >

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Węgierskiej kolei żelaznej 5-procentowa poży
czka hipoteczna z r. 1871 (Gömörer Pfandbriefe). — 
Przyszłe losowanie odbędzie się w dniu 1 lipca. Przed stratą 
kursową w ilości 4 procent inniój więcćj w razie wylosowania 
zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola Neu
burger» w Berlinie przy ulicy Franouzkićj 
n r. 13 za opłatą asekuraoyjną w snmie 20 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 7 ozerwoa.
(W.) Poznań, 7-go ozerwoa. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na czerwiec 127.-— ofiarowano, na ozerwieo-lipiec 127.0 ofiar., 
□a lipiec-sierpień —.— ofiarowano.

Okowita: ospale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na czerwiec 35.70-35.60 płacono, na lipieo 36.50-36.30 płaoono, 
na sierpień 37.40-37.20 marek płacono, na wrzesień 38.00-37.80 
marek płaoono, na październik 38.90—38.00 płacono, na listopad- 
grudzień 38.30—38.10 mr. płacono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 35.30-35.10 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedz 36.70 marek. Na czerwiec 
35.70-—.— marek płao., na lipieo 36.60-—.— marek płac., na 
sierpień 37.30—.— marek płao., na wrzesień 37.80 —.— marek 
płao., na październik —.-------.— marek płao.

Wypowiedziano: 00.C00 litrów.
Okowita w miejsou (bez beczki) 35.20 mr.
(W.) Poznań, 7-go czerwca. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 12.00—12.25, nr. 0 10.50—10.75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 7 czerwca. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 31/,®/,, nowe listy 
zastawne jiozsańskie 100 20. 4% nowe listy rentowe poznań
skie 104.00. 5% powiatowe obligaoye 103 -0. powiato
we obligacye 103.50 J1/,’® szląskie listy zastawne —.— 4% 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy, —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.60. 4'/j®/. 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105,00. 31/,®/® premiowana po
życzka z 1885. 31/,®/. obligi długu państwa 99.96. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 105.25. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 251.00. Austryaokie' noty bankowe 161.25. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.80. Węgierska renta złota 102 25. 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.25. Rosyjskie noty bankowe 199.60 
marek.

Berlin, 5 czerwoa.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń s k ićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. — Loco bez int. Ter- 
mina niźćj. Wypowiedz. 35,000 centn. Cena wypowiedz. I47 
mrk. Looo 146—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 147.5 
marek, na ten miesiąc —.— marek płacono, na czerwieo-lipieo 
147.00 - marek płaoono, na lipieo-sierpień 149.00—,— marek 
pło., na wrzesień-paździurnik 153.0-152.25 płac., na październik.
listopad —.------płacono, na listopad-grudzień 155.05—155.00
płaoono.

Żyto: per 1000 kilogr. — Loco bez interesu. Termin« 
ml. zm. Wypowiedziano 86,000 centnar Cena wypowiedzeni« 
134.CO marek. Loco 129—137 mr. w. gat, gatunek do przesyłki 
134.0 m., kraj, z zapach. 132—, dobry 134.5— z kol. pto., na ten 
miesiąc—.—, na czerwieo-lipieo 183.75—134—133.5—133.75 plc 
płac., na lipieo-sierpień 134.00— marek płacono, na sierpień- 
wrzesień — pic., na wrzesień-październik 135.75-136-135.75 płc, 
na październik-listopad —.— pło.

Jęczmień: looo spok. Por 1000 kilogramów wielki 
i mały 125-180 marek płao. wedle gatunkn.

Owies: per 1000 kilogram. — Loco słabo. — Termin« 
cicho. — Wypowiedz. 6,000 centn. Cena wypowiedzialna 127.25 
marek. Looo 126—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.5 m. płac., pomorski średni 133-135 płac., dobry 137-141 0,
piękny i43—147 z kolei płc., rosyjski —.------z dowozem i te
spichrza płao., szląski piękny-------z kolei płaoono.

Okowita: per 100 litrów a 100 /„ — l0,000®/„. Termin« 
słabo. Wypowiedziano 440,000 1. Cen* wypow. 37.10 m. Na ten 
miesiąc 37.2 37.0 marek plao.. na ozerwieo-lipieo 37.2-37.0 marek 
pło., na lipieo-sierpień 38.2—37.8 - marek plac., na sierpień- 
wrzesień 39.2—38.8 mark. płao., na wrzesień-październik 39.9— 
39.5—39.06 płaoono, na październik-listopad —płacono, n« 
listopad-grudzień—.— pł.. na styozeń-luty 1887 —pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot. bez be
czki 37.00 płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.00, nr. 0 21.00-19.50 nr. 0 
i 1 —mr., rżana nr. 0 18.50-17.75, nr. 0 i 1 19.60-18.50 pet 
100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 0 1’/, mrk. wyżćj jak 
nr. 0 i 1 per 100 kg. br. z mieobem.

5 czerwoa. (Ceny o u k r n.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.30—20.60 m.

„ „ rond 88 proc. 19.40—19.70 m.
Usposobienie: słabo.

Mielona ratinada (wł. beozki) . . 25.00—26.00 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 24.00—24.25 m. 

Usposobienie: bez zm.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 czerwca 1886 roku.
Pszenicy szefel po 100 kilo
Zyta . .
Jęczmienia
Owsa......................
Grochu do gotow.

„ na paszę .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk. _
Koniozyny czerw.

„ białej
Grochu

Poznań, 7 czerwca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Towar
piękny. średni. pośl

Nr

edn
A■Nr A A

16 20 ii 40 14 90
12 70 12 40 12 20
12 90 12 20 11 70
13 90 13 — 12 30
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

__
2 20 1 80 — —

— —* — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 7 czerwoa 1886
Knrs z dnia 7 1

Pszenioa słabo
n* czerw.-lipieo 153 50 154 — 
na wrzoś.-paźdz- 155 - 156 50 
Żyto słabo
na..................... ................ ......
na ozerwiec-lip. 129 50 130 — 
na wrześ.-paźdz. 132 — 133 —
Olćj rzep, bez zm.
na ezerwiec-lip. 43 20 43 20 
na wrześ.-paźdz. 43 20 43 20

BERLIN, 7 czerwoa 1886.

Zboża
(za 100 kilogramów)

Knrs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou 
na ozerwieo-lip. 
na sierpień-wrześ. 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na......................
Olćj skalny 
w miejsou , .

36 50
36 40
37 70
38 50

10 75

37 -
37 -
38 60
39 40

10 76

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 7 czerwca.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

T. B. przegrany zakład z kuzynem Kaźmirzem 
B. mr. 3.

Razem dziś złożono mrk. 3.
— ♦ Na koszta wysyłki dzieci na czas wakacyjny 

Otrzymaliśmy:
Od X. T. W. mr. 15.
Za pośrednictwem Portugalczyka od panny Wandy fn. 50, 

od panny Czesławy fen. 10.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 81 fen. 80.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Ks. arcybiskup dr. Dinder wyjechał 

w sobotę z Berlina do Królewca, zkąd dzisiaj przybywa 
do Poznania.

— * Na marcowem posiedzeniu sekcyi archeolo
gicznej Towarzystwa Przyjaciół Nauk przedstawi! pan 
Wł. Jażdżewski rzecz o charakterze wykopalisk po prawym 
brzegu Wisły, ozęść pierwszą: pierśoionki haczykowate. Cechą 
charakterystyczną zabytków tych okolio są pierścionki nie wiel
kie, rozwarte, z których jeden konieo zagięty w kształcie ha- 
ozyka, drugi tępo zakończony. Takie pierścionki wyłącznie 
znajdujemy przy kościotrupach w okolicach, gdzie Słowianie 
zamieszkali — ztąd je też słowiaóskiemi aroheolodzy nazwali. 
Dwa tylko pierścionki takie w urnach oiałopaloyoh znaleziono, 
jeden w Nadziejewie, drugi pod Oliwą. Prelegent posiada trzy 
g Pomarzanek i trzy ze Żydowa, nie w urnach znalezione. U

tek dostał się w spadku dwojgu jego dzieciom, zamężnćj córce 
i rzekomemu warjatowi. Mąż a następnie syn siostry pani Ber
nard Mistral administrowali majątek szwagra i wuja który dziś 
z odsetkami wynosić ma 60 milionów franków. Siostrzeniec 
Mistrala opierał się wypuszczeniu na wolność Jeana Mistrala, o 
które się starał jego kuzyn Fournier. Ostateoznie prokuratorya 
nakazała trybunałowi sądowemu w Tarascon zbadanie tćj taję 
mniczćj 8prawy.

Trybunał uohwalił przesłuchać Jeana Mistrala osobiście.
I Siedmdziesięcioletni starzec odpowiadał rozsądnie a trybunał za

rządził wypuszczenie go z domu obłąkanych. Uregulowanie 
jego stosunków majątkowych zajmuje obecnie strony intereso
wane więcćj, aniżeli spóźniony wymiar sprawiedliwości dla staroa,
któremu skradziono 46 lat życia.

Poeta prowensalski Frédéric Mistral, autor „Mireille*, ma 
być z nim spokrewnionym i jego uważają jako spadkobiercę 
nieszczęśliwego milionera.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 8 Czerwca 
Medarda.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 40, zaohód o godzinie 
8 minut 17.

Dnia 8 czerwca 1794 roku bitwa pod Chełmem.

Pszenica | cena
( „ najniższa

Żvto i oena naJwyższa •
J l „ najniższa . .

Jęczmień { cena naV*y*aza

Owies { cena na>yż8za •
1 „ najniższa. .

T
dobry

nt

0 w a r
średni pośled

A

— — 12 70 12 30
— — 12 50 12 10
— — 12 30 11 90
— — 12 10 11 70
— — 14 10 13 60

— 13 80 13 40

Ceny
przeoię-

oiowe
nt i-

12 40

12

13 ¡73

Inne artykuły
C

naj
wyższa

e n 
naj

niższa
■Nr A

a
przecię-

oiowa
nt A

Słoma { 8n°Pkowa
do słania

za 100 kilogr.

bez dowozu

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

— Katedra poznańska. Przewodnik i pamiątka dla 
zwiedzających tę pierwszą świątynią arohidyecezalną, wyszła 
nakładem drukarni „Kuryera Poznańskiego.“

Książka ta z dwoma rycinami zawiera: Od wydawoy. — 
Biskupstwo poznańskie. — Kościół katedralny poznański. — 
Pomnik Mieozysława i Bolesława Chrobrego i kaplica królewska

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina. 
Słonina 
Masło 
Łój wołowy 
Jaja

i od łopatki za 1 kilogr. 
' brzucha „

za kopę

— 5 _ 5 50
— —
50 5 25 5 88
— — — — —
— — — — —
— _ __
20 1 80 2 _
40 1 20 1 30
20 1 — 1 10
20 1 — 1 10
20 1 1 10
— — 90 95
60 1 50 1 55
20 1 60 1 90
20 1 — 1 10
— 1 90 1 95

Giełda bydgoska, 5-go czerwca. (Sprawozdanie 
izbyhandlowćj.) — Pszenioa: trz. się, wysoko- pstra i 
szklista piękna 156-158 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno-pstra średni gatunek 151-153 marek, pośledni gatunek 
145-160 marek. — Zyto: niezm., looo krajowe piękne 125- 
126 marek, pośledni gatunek 120-123 marek. — Ję oz mień:

Kurs z dnia 
Pszenica słabićj 
na ezerwieo-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Zyto słabićj 
na ozerwieo lip. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdź. 
Olćj rzep, wyżćj 
na czerwieo 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na czerw.-lipieo 
nalipieo-:i rpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrześ.-paźdź. 
napaźdz. listopad 
Owies
na ozerwieo-lip.

Wypowiedziano : 
żyta 3800węopli 
okowity 370000 1.

145 25 
150 75

133 25
133 50
134 75

43 40 
43 60

36 70
36 «0
37 30
38 2(>
38 90
39 20

127 -

147
152

134
134
136

42
43

37
37
38
38
39
40

Kurs z dnia
Pożyozka 4®/0. .

, Pozn.4% lis. zast 
. 31/,®/, lit zas. 
„ listy rent.

Anstr. banknoty
Austr. renta srbr
Ros. banknoty .
Ros. poż. ang. 187.
Ros.ziem. list, zas
Pols. list zast. 5®/
Polsk. listy likw.
Nęg.i°l0Tento, zlot
Anst. akoye kred
Austr. frano. koić
Lombardy ....

25

9
70

105
101
100
103
161
68

199
loO
100
62
57
85

458
391
189

5
105 50 
101 25 
100 10 
104 - 
161 40 
68 80 

199 45 
100 40 
100 - 
62 40 
57 75 
85 30 

455 - 
388 50 
188 -

127 25
dspogob giełd
dość stałe spokoj

(Nadesłano.)
Tfl7pfl gorzkie źródło, wyborna woda mine- 

llQilulOuiU uUoulU ralna dł rozwolnienie. Budapeszt 1885: 
wielkie medale za postęp, export i kwaliflkacyą konkuren
cyjną. — Nabyć można wszędzie. (1164)

_________ DyreJkcya, Bada Peszt.

Haute -N ouveaute
„Violetta.“ ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy 
gatunkn i aromatu polec* po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuksokiego

Fabryka firma Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: Ił. Weller w Dreźnie poleca szano
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
nA n a n a 8U z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (1401)

TEI.EGKAM!
Sto Milionówe Papierosy\

»wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryk»
VULKAN w Dreźnie

w detalicznćj osnie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować e»0’ 
żna po polsku. (2295)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 129.
Wtorek, dnia 8 czerwca 1886.

Dnia 6 czerwca zasnął w Bogu po krótkich a bardzo 
ciężkich cierpieniach najdroższy mąż mój

FELIKS SENDMCHI.
Pogrzeb odbędzie się w Środę dnia 8 czerwca o godzi

nie G po południu z domu św. Józefa przy ul. Ogrodowój.
Cięiko strapiona skona z dziećmi, 

matka I reszta rodziny.

NA WIEC
w sprawie

Deklaracji: Koła Polskiego
(0333) złożonej
w pruskiej izbie poselskiej dnia 5-go czerwca r.b. zapra
sza Szanownych Rodaków z Poznania na

czwartek d. ID b. m. o godz. 8 wieczorem
do wielkiej sali bazarowej

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Ks. dr. Kantecki, Pr. Tomaszewski, K. Krysiewicz,

przewodniczący. skarbnik. sekretarz.
Albin Andruszewski. Pr. Andrzejewski. Pr. Dobrowolski. 

Emil Kajkowski, Dr. Józef Koszutski,
Antoni Kromolicki. Paczkowski. Tundak.

Współuczniom gimnazyum gnieźnień
skiego składamy serdeczne podziękowa
nie za przesłanie g

tablicy pamiątkowej
w rocznicę śmierci naszego ukochanego 
syna Stefana.

Wdzięczni rodzice
r

Józef i Walerya Swinarsey.
W Radolinie p. Słupcą.

Tow. rolnicze dla pow. szubińskiego
urządza (3074

w dniu 17-ym czerwca rb. przed połud. o 11 ćj

w Żninie
I. aukcją inwentarza

do członków Towarzystwa należącego.
Pójdzie na sprzedaż:

1) Stać będzie 1OO sztuk bydła, (młodociane, krowy i je
den oldenb. stadnik.

2) około 20 sztuk koni, (źrebaki i konie robocze,
3) «»koło 20 baranów (Rambouillety i angielskie),

nadto dryl Zimmermanna i powóz czterooso
bowy, przykryty, używany, lecz jeszcze dobry.

Dyrekcya.

Towarzystwo Warszawskie

Listy do przyjaciółki
przez

Baronową X. Y. Z.
Tam X.

Cena 3 złr.
Do nabycia w wszystkich księgarniach. (3311

Dr.TeodorDembiAski
lekarz-specyalista

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis) na choroby narządu 
moczo-płciowego|(nerek, pęcherza i t. d.)

mieszka przy Młyńskiej ul. Nr. 10,
I piętro.

Przyjmuje od godziny 10 do 12 przedpołudniem 
i od godziny 3 do 5 po południu.

2575 Poliklinika od 8 do 9 z rana.

Submission.
Zur Empfangnahme von Offerten auf 

Lieferung von 200 Mille Thonsteine 
I Klasse (3281.)

1000 Tonnen Cement 
360 Kubikmeter Ziegelklein

schlag und
380 Kubikmeter Mauersand 

haben wir einen Termin auf Sonna
bend den täten Juni er. Mit 
tags 12 Ohr im Baubüreau des Rath- 
hauses anberaumt, woselbst auch die 
Bedingungen zur Einsicht ausliegen. 

Posen, den 31ten Mai 1886.
Der Magistrat.

Jarmark wełniany
w Toruniu

odbędzie sig 15 i 16 czerwca rb.
Przy wczesnych zamówieniach mo
żna będzie złożyć wełnę w szopach 
pod dachem. Producenci wełny 
winni się zgłosić do izby han
dlowej albo do tatejszych domów 
komisowych. Każdy dowóz na
leży niezwłocznie po przybyciu 
na targ zameldować urzędnikowi 
izby handlowćj. Upraszamy usil
nie i w własnym interesie sprze
dających o dostawę na dzień 8 
czerwca.

Wozy, urząd telegraficzny, do
bra restauracya na targowisku 
wełny. (3180

Izba handlowa
na powiat Toruński.

Cierpienia brzuszne, | Dr. »02

Osiedliłem się w RawiCZU
| Or. I. Rakowicz |
X 3279 X
X lekarz prakt., chirurg i akuszer. X

Celem zwinięcia interesu ogłaszam

całkowitą wyprzedaż
niżej cen zakiipna.

J. SIKORSKA,
Bazar.

Magazyn bielizny i ubiorów dla dzieci.

Otwarcie handlu!A

Nowej ul. Nr. 11, róg Starego Rynku, 
W ''»SE3» w której się sprzedaje nasze

obawie dla dam, mężczyzn i dla dzieci,
detalicznie po cenach fabrycznych.

Katz & Kuttner,
fabryka obuwia przy Sapieżyńskim placu Nr. 3.

Donosimy niniejszem uprzejmie żeśmy otworz-tli 
filią przy (3181

X Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu

W. Szkaradkiewicz
w Poznania, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej. 
Specyalność:

Kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu- 
Garnitury dekorowane w plusze, rypse oraz i 

fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najnowszym 
V stylu. (3319
\x Ceny umiarkowane.

PowoiBj kryte
(P lauwagen)

lekkie, najnowszćj konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwarancyą 
trwałości tanio sprzedaje (2251

And rnszewski,
fabryka pojazdów, Podgórna ulica Nr. 2.

Wanny do kąpieli w każdój wielkości 
z piecami do ogrzewania wody i bez 
pieców. Miski do mleka, maszynki do 
gotowania na nafcie najlepszego gatun
ku. Wykonywanie robót budowlowych 
w zakres blachnierski wchodzących, 
wszystko po cenach umiarkowanych.

Leon Kisling |
Wachmistrz, — Sw. Marcin Nr. 22,

(3292

CACAO SOLUBLE

(LEICHT LÖSLICHES CACAO-PULVER 
VORZÜGLICHE QUALITÄT.

. 1 
Choroby płciowe, skutki zarazy | 
i onanii, słaoości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, I 
urynę krwawą, cierpienia pę
cherza i nerek, leczę listownie | 
według najnowszej ścientyficznńj me
tody, za pomocą środków nieszkodli
wych. Bez przerwy zawodu! Najści-1 
ślejsża dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. | 
Prospekty i atesty na życzenie roz
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy
nosi 20 fen.;

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Od|J 1 (czerwca rb. przyj
muje do konsultacji (31631

chore dzieci 
od godz. 10—11 i od 3‘/,—4’/a.1 
Dr. SILBERMANN.I 
Wrocław, Tauenzienstr. 22.

Kołobrzegu
rozszerzone przez kąpiele mułowe i przez wiele nowych budynków 

hędą z końcem maja otwarte. (2399
5 procentowe kąpiele morskie z moich, jako skute

czne znanych źródeł!
9fF Pensy onat dla dzieci! Wielki dom mieszkalny! 'WH
Dyrygujący lekarze zakładów są: flzvk powiatowy, radzca zdrowia, poza
służbowy hkarz sztabowy Dr. Nbtzel, i chirurg powiatowy Dr. F. 

Behrend.
53S Kołobrzerzną morską sól kąpielową i ług BB 

jedynie w czystój, niemięszanńj poleca się 'jakości. Wodociągi i 
kanalizacya. Prospekta gratis. Właściciel: Marcin Tobias.

IOOOOCOOCC

[itraria Pohl, optycy w Poznaniu^
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (1978,'

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro
metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych

MW 10000

I. Sobecki w Poznaniu
< Zamkowa ulica 4Ł

UESTURUY1
> (1971

lokal piwa kulmbachskiego
z browaru p. C. Planeka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

En tout cas i parasoliki
angielskie i krajowe w wyborowych 
gatunkach w bardzo wielkim wyborze. 
Parasoliki z przeszłego sezonu wy- 
przetlaje niżej ceny kosztu. Perkalo- 
we parasoliki od 1,50 m. sztuka poleca

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, firanek i to

warów białych. (1893
Wilhelmowska ul. Nr. 5.

w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca (2958)

1) Radlaeura bez smaku kapsułki 
na tasiemca, (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową,w jednćj godzinie); cena 3 mk.

2) Dr. Sprangera krople żołądkowe 
butelka 60 i 80 fenygów.

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen
cja, usuwająca boleści żołądka, nie 
strawność i bóle brzucha, butelka 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszające po 75 fenygów.

6) Radlauera esencya i maść na o- 
czy, osuwająca boleści i wzmacniające 
wzrok, cena 1 marka.

6) Ruski balsam spirytusowy prze
ciwko reumatyzmowi i udarowi, but. Im.

71 Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego ro
dzaju odzięblizny, butelka po 50 fen. 
1 m., tudzież rosyjską maść na otwarte 
wskutek odzięblizny rany, słojek po 50 
fen. i 1 m., tudzież Salicyl Oold Cream 
na czerwone popękane ręce i usta po 
1 m. Prawdziwe tylko w aptece Czer- 
wo nćj Radlauera w Poznaniu.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra 
maść na liszaje (Blei Crćme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzflass) krostom gorączkowym, 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór
nych wyrzutów. Prócz tego, jeżeli się 
maść ta na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek, oraz poskramia 
na podeszwie nagromadzone, szkodliwe 
stwardnlęcia, za wielkie i wybijające 
pocenie nóg.

♦mm;
♦

oooooooooooooooo
Z powodu powiększenia mojego interesu, przeniósłem

q zakład tapicersko-dekoracyjny
Q na ulicę Podgórną Nr. 5, II p. (1897 Q
PS Wszelkie prsce, w zakres tapicerstwa wchodzące, jak np. ma- £1
— ternee, wyścielanie mebli, urządzanie I za- 

wieszanie firanek rolosów, markiz, wykładanie 
dywanów obciąganie bilardów itp„ wykonuję trwale, 
tanio i sumiennie.

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator. Podgórna ulica Nr. 5 II p

lOOOOCOOOOOOOOOOOOOO
Kąpielemorskieisolankowe w Kołobrzegu.

Przystanek drogi żelaznćj. Frekwencya kąpielową-------- -------- -------- r.w 1884 r. 6868, w 1885 781 gości.

O

(2691

Na porę obecną poleca (2853

rękawiczki glancowane,
jedwabne i jelonkowe z najlepszych fabryk krajowych i 
zagranicznych, utensylia do podróży po rzetel
nych cenach

I. Menzel Wilhelmowska nl. Nr. 6.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

Hli.L/W
MEBLI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po
leca po cenach nader umiarkowanych (2389)

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

W
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Eaasenstein i Yailer.
naj pierwsza i najstarsza 
ekspedycya anonsów w]

Wrocławiu, (o?i3|
reptepeatowana w Poznaniu 
przez p. Iflthana L.lYeii- 
felda, ulica Wilhelmowska 
Nr. 16, róg św. Marcina, uskute
cznia po cenach oryginalnych bez 
kosztów dodatkowych wszelkie | 
gatunki anonsów do 
wszystkich gazet na ca- 
łćj kuli zicmskićj.

3230) M. Gerstel
Hotel Bismarkl

w wodach Landeck
na Szląsku 

objęty przezemnie i odnowiony z pię-1 
knemi pomieszkaniami, także z pen- 
syą na początku sezonu i późaiój od I 
20 Mr. tygodniowo, potrawy i nap >je I 
wyborne, poleca (27721

O. Nause.
I W«O C <Ł A W!

Hotel de Romę,
w środku miasta, pokoje piękne, 
frontowe po 1.50, 2 i 2,50 marek. 
Dobra pościel. Bardzo rzetelna ustu- 
sługa, Dzienniki polskie. (3025

Karol Oczipka.

Brté Fournisseur

Wrocław 12 Junkernstrasse. 

Berlin W. Hamburg

Ploty z drutu
| jako najb psze i najtańsze opłocenie ogrodów, zwierzyńców itd Kraty z ple

cionego drutu i tkanki drutową w wszelkich rozmiarach i wszelkiej grubości 
drutu pt lecą po etnaeh umiarkowanych (306

Hermann Niscliak w Rawiczu.
[najlepsza po'ocenia robót wykonanych. Rysunki i ceny bezpl tuie.

Prawdziwy proszek dal- 
matyński na owady

odebrał zupełnie świeży i poleca po M. 
2,40 za funt s/ ot

R. Barcikowski.
25 Jägerstr. 9 Neuerwall.

Parasoliki
w wielkim wyborze od najskromniejszych do najelegancciejszych, 
halki, fartuchy czarne i kolorowe, gorsety, pończochy, skarpetki 
wszelkie wyroby trykotowe na sezon wiosenny i letni, bawełny 
kolorowe na spódnice, nici, jedwab do koronek i wszelkie krótkie 
towary polecają po cenach umiarkowanych (1864

Macntizińska i Eliaszewicz
Wilhelmowski plac Nr. 6.

V. Pluciński
siodlarz 

w Poznaniu, 
św. Marcin Hr. 1

pohes swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz
maitego gatunku z eloganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza

praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokonne, francuskie 
kufryjdla dam, również rę
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkolne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie ,,

__ I artykuły do konnej i powo- 
zowćj jazdy (1653



Największy wybór
prawdziwych szwajcarskich haftówU -----

W. Jerzy kie wieża.
(2535

Slęład płótna, haftów, koronek i towarów białych.
WllhelmowRka ul. Kr. A.

Meble ogrodowe, żelazne w roz 
niaityeh deseniach, maszynki do 

koszenia trawy poleca {SMł
T. Krzyżanowski,

___________________ Poznań, Szewska uL 17._________

Przy nadchodzącym

jarmarku na wełnę
poleca swój obficie zaopatrzony skład w (2985

oliwę do maszyn,
smarowidło dowozów
tmn etc. w wyborowych, wypróbowanych gatunkach po 
cenach, obniżonych również dwusiarczyk wapno 
do czyszczenia kotłów w gorzelniach

R. Barcikowski w Bazarze.
Zakład leczniczy, kąpiele stalowe, bagniste, kuracya mleczna itp. n

wód Langenau
w hrabstwie Klockiem (Glatz)

przystanek drogi Żelazn. Wrocław-Mittelwalde
z trzykrotną dziennie komunikacyą tam i napo wrót, wjtrzech godzinach 

z Wrocławia, otwarty jeat od 1 maja.
(lekarz, apteka, poczta, telegraf, hotele,pensjonaty, mnzyk* kąpielowa itp.) 
Na wszelkie odnośne zapytania odpowiada i rozsyła prospekty franko. 

Frekwencja 1885 Zarząd kąpielowy. 2500 osób

XII. TARG NA KONIE
luksusowe i robocze 

w Inowrocławiu 17 i 18 czerwca 1886 
z losowaniem koni zakupionych 
na targu. Zgłoszenia o stajnie należy 
się nadesłać aż do 10 czerwca na ręce
). L. Grabskiego w Inowrocławiu, pó
źniejsze zgłoszenia w miarę liczby bę
dących do dyspozycji stajen, uwzglę
dnione być mogą. (2652

Ceny za miejsca dla koni 
w stajniach na cały czas targu od ko
nia 4 Mk. w stajniach za osobne miej
sce od konia 6 Mr. na wotnem po
dwórzu za konia dziennie 50 ten.

Konie wolno ustawać w stajniach 
w czasie od 15-go do 21-go czerwca. 
Wstępne od osoby na dzień 50 feny- 
gów. Dozórcy koni otrzymują wolne 
karty wstępu. Poczyniono kroki, aby 
dla koni niesprzedanycb uzyskać wol
ną jazdę kolejową z powrotem. Ró
wnocześnie odbędzie się na targu wy
stawa wozów, maszyn rol
niczych 1 narzędzi rolni
czych wszelkiego rodzaju. 
Każdy wystawca zgłaszający się, wpła
ca na ręce p. L. Grabskiego 10 Mrk. 
za co zostanie mu wyznaczonym 1 ar 
wolnego miejsca. Gdyby potrzebować 
miał więcśj miejsca, w takim razie 
płaci 10 fenygów za każdy kwadra
towy metr.

KOMITET.
v. Grabski. Geiszler-Lojewo. 

Hinsch-Lachmirowice. v. Trze- 
biński-Strzemkowo. Hrabia 
S o 1 m s, radzca ziemiański.

KAWY
Santos, Domingo itp. od 60 do 80 fn. 

za funt, perłowa po 90 i 110 fen.
Jawy od 9Ó do 140 fen., Ceylon płask, 

i pert, od 120 fen. (3197
Menado i Mocca arab, po 150 i 160 fn.

10 funt, za zaliczką taniój, w 
w miechach oryginału. 120 iunt. ceny
iższe.

iQ Na żądanie służę próbami.

Kawy palone
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160, 
180 i 200 fen.

Starannie palone, umiejętnie do
brane są kawy moje, znane z dobroci.

J. W, Leitgeber,
róg Garbar i Wodoej ulioy.

Magazyn mód
A. MODRZYŃSKIEJ

w Poznaniu Jezuicka ulica Nr. 12 
poleca po cenach bardzo umiarkowanych kapelusze wszelkiego 
rodzaju, czepki, stroiki, najmodniejsze wstążki, pióra i kwiaty, 
welony ślubne i woalki, koronki i tiule. Francuskie i angiel- 
|6323)skie krepy, aksamity i ryszki.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy
donosimy uprzejmie, że z dniem 1-go czerwca r. b. otwo

rzyliśmy 3296

Fabrykę wszelkich sztucznych 
wód mineralnych.

pędzoną za pomocą motoru gazowego.
Wodę selterską dostawiamy w zwyczajnych

| butelkach, patentowych i syfonach.

Jasiński & Ołyński
Św. Marcin 62.

Panom Odbiorcom do dalszój sprzedaży 
udzielamy odpowiedniego rabatu.

O
O
o

o

NOWOŚCI
w materyach

na paletoty i ubrania
na porę tatową z fabryk zagranicznych i krajowych 
odebrał i poleca

K. SKORACZEWSKI,
krawiec, Stary Rynek 8, I p.

boOO
«<1co

Pasy do maszyn,

artykuły gumowe,
worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (1977

Orłowski I Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Lokomobile
o sile 4 lub 8 do 10 koni z odpowiedniemi młockar
niami parowemi najnowszej konstrukcyi.

Pompy podwórzowe,
również nowej konstrukcyi, l»ar<lzo taille, jako też 
wszelkie inne machiny i narzędzia gospodarcze po zna
cznie zniżonych cenach poleca

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu,

W tych dniach wyszedł z druku nowy CCIl- 
llIk na rozmaite odlewy jako to: sztachety, krzy
że nagrobkowe, wizerunki Chrystusa, 
schody, okna ltd. Na żądanie przesyła się cen
nik ten bezpłatnie i franco. Ceny w nim znacznie 
obniżone. (3273)

Nowe śledzie Matjasy
awsze stosownie do sezonu w naj

lepszych gatunkach rozsyła 
w beczułkach pocztowych 
ok. 9 funt, franko za zali
czką pocztową 3'/2 mrk. (3018

Bnflolpli Herotizty w Szczecinie.
Prima

miechy do wełny
w czerwone pasy po 2 M. 

65 fen

płachty do żniw
poleca

S. Hantorowicz,
śkład płótna i kobiercy,

Nr. 68 w Rynku, róg Nowśj ul.

^Nfeża wodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

lub kło chce dobra kupić,
teifniech się tylko z zaufaniem zgłosi i)o

Ajenta dóbr LIGHTA w Poznaniu
—.......

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących

Oaui Wiring, 
Breslau,Hummer eil5E/t3

ej Szafy żelazne g
3 ogniotrwałe i bezpieczne 1?

od złodziei (650

i kasetki
poleca

Moritz Tuch
w Potnaniu przy ul. Szerokićj 18b.

5 Skład główny od 1866 r.
5SŁ3

Prawie nowe (3045

harmonium
jest do sprzedania za cenę przy
stępną przy placu Piotra N. 1.

________ OTTO.
Fabryka powozów W. Gotawiecki

w Poznaniu, Wielkie Garbary Nr 15 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
karety, kocze, wolanty, plauwagi na 
dwie i cztery osoby, a mianowicie 
zajmuje się wykonaniem takowych 
wedle zamówień podług najnowszyoh 
rysunków Przerabiam także stare 
powozy na nowszy styl. Szanowne
mu Duchowieństwu polecam gotowe 
powózki otwarte jako też cało- 
kryte, używaną karetę, koczyk i wo
lant. Robota gustowna i trwała, ce- 
ny bardzo przystępne. (3275

OSOBA
posiadająca dobre świadectwa, znająca 
się dokładnie na praniu, prasowaniu 
i białem szyciu, zdatna do wyręczenia 
pani domu, życzy sobie przyjąć odpo
wiednie miejsce od 1 Iipca. O łask, 
oferty uprasza B. Iwańska Samo- 
strzel p. Walden, (8284

Od 1 Iipca br. i od każdego czasu
Od 1 Iipca 1886 r.

i od każdego czasu polecamy WW 
PP. Chlebodawcom Wielkopolskim 
bezpłatnie w wielkim wyborze

rządzedw dóbr
ekonomów, kasyerów, gorzelanyeh 
pisarzy, leśniczych, borkwych, ku 
charzy, ogrodników, monterów, ko
wal i, stelmachów, gospodynie, pannj 
służące, bony, nauczycielki i nauczy 
cieli domowych, o których od 
ich dotychczasowych Chlebodawców 
prywatnie zasięgnięte «pi 
nie korzystnie wysiadły. 
(3333) Uniżeni
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Potrzebne zaraz lub od 1 7. br.
2 nauczycielki 

władające płynnie jeżykiem fran 
cuzkim i wysoko, muzykalne ns 400 
mrk. i na 300 Esr. (3334)

i 3 bony Francuzki
ewtl. Szwajcarki na 300 do 400 mrk 
i na 150 do 180 Ilsr.

 Drwęski i Langner.

Podczas tegorocznej 
g—., wystawy maszyn w 
tjSM Wrocławiu wystawioną 
^¡fg^ będzie

kolekcya
aparatów gorzeiniczych

w radiu,
naobejrzenie której uniżenie zaprasza C

Towarzystwo H. F. Eckert g
O
o o o

Agronom
w sile wieku z kilkunastoletnią pra
ktyką w wzorowych gospodarstwach, 
8-my rok w obecnym, chlubnie po
lecony, poszukuje z powodu sprzeda
nia dóbr niemcowi, od Iipca br. po
sady. Łaskawe oferty sub. B. B B 
posterestante Mosina. (3335

o
o
Ö
o
Ö
o
o

Khonom
kawaler z kilkoletnią praktyką w 
wzorowych gospodarstwach, 4ty rok 
w obecnym, chlubnie polecony, szu
ka od Iipca br. posady. Zgłoszenia 
upraszam uniżenie sub. Pr. K. poste 
restante Mosina. (3336)

Gorzelany
teoretycznie u p. Delbriicka w Ber 
linie kształcony, z kilkoletnią pra
ktyką, 4ty rok prowadzi! znaczni 
gorzelnią samodzielnie, w którś 
zawsze 9—10°/o z litra zacieru bez 
defraudacyi ciągnął, chlubnie pole
cony, szuka na nową kampanią po 
sady; także z kaucyą. Oferty pro 
szę eub. Xp. 99, poste restante 
Swarzędz. (3337)

O
o 
O
o
O 
O 
O 
O
o
□O Berlin, (I oddział fabryki, budowa 
lO gorzelni.)
§ Filia w Wrocławiu, g £
oooooorooaooooooaooobc
Shorten & Easton

Wrocław,
Grabschnerstrasse 99|1O3.

Na targu maszyn, który odbędzie się w Wrocławiu 
dnia 8, 9 i 10 czerwca r. b. wystawimy znaczną liczbę 
młockarni angielskich. Nasze lokomobile z słynnej fa- 

I bryki Brown May-Devizes są uznane za znako-
Jmite przez tysiące dziedziców, inżenierów i monterów.

Nasze młockarnie (3317

Patent Nalder
fabryki Nalder Nalder Ltd Nantage od 

I znaczają się także, jak uznano powszechnie, konstrukcj ą 
najprostszą i najtrwalszą, ruchem lekkim i spokojnym, 
wielką działalnością przy wysypywaniu najczystszóm i 
przy znacznej oszczędności materyalu.

Zapraszamy przeto Szanownych pp. dziedziców, in
żenierów, i monterów, ażeby na tym targu zechcieli się 
przekonać o znakomitych przymiotach maszyn naszych.

Tudzież polecamy maszyny do szycia z fabryki Har 
rison Mc. Gregor & Com. (273 pierwszych 
premii), warzelnie, tłuczki do kuchów rzepiowych, siekacze 

Ido buraków, śrótowniki, młynki itd. z fabryki Picksley 
Sims & Com- Ltd. Piły, piłki, piły koliste z fa- 

I bryki Robinson & Son. Drylowniki, konstrukcyi 
własnej i uznanej. Patelnie parowe, pompy parowe, pul 
sometry, pompy centryfugalne od 2’,/2” do 13” do sprze
daży lub pożyczki.^ Reparacye wykonuje się szybko, dobrze 

li po cenach przystępnych.

Licytacya trawy
!Uk Bszczyczyna nad Obrą

odbędzie się

w literek d. 23 czerwca rh.
od godziny 9-ej z rana na miejscu.

|3315) Markiewicz, nadleśniczy.

LICYTACYA.
Z powodu oddania dzierżawy, sprzedawać się będzie przez 

publiczną licytacyą w Dom. Smolary pod Golańezą dnia 28 
czerwca żywe i martwe inwentarze, początek o godz. 10-ćj.

600 owiec i 200 jagniąt Rambouilletów,
30 krów holenderskich,
I stadnik, (3204)
30 sztuk młodego bydła 21/2 i lJ/8 rocznego,
26 koni,
II źrebców, trzy, dwu i jednorocznych, 
młockarnia czterokonna, 1 sieczkarnia konna, 1 ręczna,

śrótownik konny angielski, gniotownik ręczny, r.zdra- 
biacz do kuchów, grabie amerykańskie, siewniki, ma
szyny do masła, bryczki, sanki, wozy, kultywatory, eks- 
tyrpatory, pługi, walce i t. d.

Stacya kolei l’/2 godziny Osiek (Netzthal O. B.) fur
manki na dworcu 27-go o godz. 4 po południu, 28-go zrana o 

[godz. 8-ćj.

Stefan Fągoliski.
HłWtde» t di« u©» drakwał J. ł Krasse? ikiego (Dr. W. teUJafc) w Poznaam

Bajecznie tanio lecz tylko 
dla rodaka. (3333

Wieś ca 1300 mrg. mocnćj ziemi, 
inclusive 100 mrg. łąk, 50 mrg. Issu i 
ca 200 mrg. wody, Pr Zach nad szosą 
i blizko kolei, z pięknym dworem, par 
kiem, komplet, budynki, inwentarzem, 
zasiewem itd. na hipotece tylko 16000 
mrk. jest dla starości właściciela przy 
30000 mrk. zaliczki za 75000 mrk. ilo 
■ pi'SEednilia lub zamienienia na 
kamienicę w Poznaniu.

A. Drwę-iki, Wilhelmowska ul. 11.
JRłoda osób««

dobrej familii, poszukuje miejsca do 
wyręczenia pani, chociaż za 
mniejszem wynagrodzeniem, dla wyu
czenia się kobiecego gospodarstwa. 
Zgłoszenia pod lit. A. B. poste re 
stante Poznań. (3170
oCMccCO
do sprzedawania owoców, tudzież 
owoc z mego ogrodu są do 
wydzierżawienia. Bliższych szcze
gółów dowiedzieć się można w 
landlu przy Berlińskiej ul. 3.

Itirgiiiska
kukurudza

do siewu nadeszła. (3324

Friedlaender i Sp.
w Poznaniu.

Partyę starych okien
sprzeda jak najtanićj (3325Andersch
Rynku Nr. 50.w

Stare, lecz bardzo dobrze za 
chowane (3270)okna

tanio do sprzedania na W 
Garbarach 19. I. Mało używa
na wielka
szafa do lodu,

silnćj konstrukcyi, przydatna 
zwłaszcza dla restauracyi 
szynków i liandli rze-
źitickicli, jest do sprzedania 
za cenę przystępną.

Pomieszkanie w skrzydle 
całkiem odnowione jest zaraz do wy 
najęcia na W. Garbarach Nr. 17. 
Bliższe szczegóły poda pan Sóbenku 
lewski tamże na part, lub kantor przy 
placu Dziarowym Nr. 11. (307

W mieście powiatowem Króle 
stwa polskiego jest do zbycia

dystylarnia
zh przystępną cenę. Bliższe szczegóły 
niogą! być przysLne reflektantom. A 
dresoWać : Warszawa do biura ogło
szeń pp. Rajchmann i Frendler, 
Senatorska No. 26 pod lit. U. Z.

|316Ś

Ważne (3226

dla wygnańców.
Wieś w Galicy i

dwie mile od kolei i większego mia
sta, 900 mórg ziemi ornćj, 400 lasu, 
z całym inwentarzem do sprzedania.

Informacyi udziela Kepytkte- 
wlcz w Zwierniku poezta Pilzno.

Perlicze jaja
ma na sprzedaż (3228
Rom. Ar kusze wo

p. Gniezno.

I

Doskonały (3^
gorzelnik

który pracował lat: 10 w wzorowo 
urządzonych gorzelniach obeznany 
gruntownie z wszelkiemi najnowszymi 
aparatami i 1
rządzca kawaler

w średuim wieku inteligentny i poste 
powy gospodarz, w ostatniem miejs™ 
lat 13, mogący się odwołać na ręko, 
mandacye znanych i poważanych 0' 
bywateli, poszukują od 1 Iipca posady 
Informacyi udzieli bezpłatnie 1

R. M. Koczorowski, 
Podgórna 7.

Leśniczy,
w 30 roku życia, zaopatrzony w oaj. 
lepsze świadectwa, poszukuje miej, 
sca zaraz lub później. Łaskawe zgło. 
szenia przyjmuje E;sp. Dzień. Pozn" 
pod Nr. 3316.

Poszukuje się (3309

wnjażerow na prowizje,
władających językiem poi. 
Sltim dla zakładu artystycznego s 
specyalnością portretów Olej, 

nyck podług fotografii wyk0. 
nanych. Oferty z fotografią, z życio. 
rysem i doskonałemi poleceniami pod 
„Beinbrandt“ do pp. Han. 
senstein «& Vogler, Berlin.

Kantor (3322

P. Teyssandiera8 M ielkie ttarbary s 
nuta do wmleszczenia-ofiey. 
¡«listów dworskich, płci o- 
hojga w licznym wyborze.

Młoda osoba
z dobrego domu, z dobrem wychowa
niem, znająca dokładnie całe gospo
darstwo, poszukuje miejsca u bezcen
nego pana od 1 Iipca. Adresować 
należy pod lit. K. K. Nr. JO poste re- 
stante w Poznaniu. (332|

BONA
bi- gła w języku polskim i niemieckita 
poszukuje miejsca zaraz lub cd 1 li- 
pca. Łaskawe oferty przyjmie Eksp. 
Dzień. Pozn. pod Nr. 3308.

Pisarz gospod.,
z 6 ein letn. prakt, poszukuje miejsca 
ud 1 Iipca jako ekonom pod dyspozy- 
cyą pryacypała. Łaskawe oferty pod 
lit. T. Szamotuły. (3312

EKONOM
wolny od wojskowości, zaopatrzony w 
najlepsze świadectwa i rekomendacye, 
obecnie w miejscu, poszukuje z powo- 
du zmiany stosunków gospodarczych 
innego stanowiska od 1 iipca br. Ła
skawe oferty pod lit. S. Szamotu* 
Ił. (3313

Do mego handlu korzeni po
szukuję od 1 Iipca (3252

subjekta,
dobrego ekspedyenta.

J. Krzyżankiewicz,
Wronki.

Do mojego handlu korzeni, 
wyszynku i dystylacyi potrzebuję

subjekta
od 1 Iipca rb, (3227

T\ Radecki,
Krotoszyn.

Potrzebną jest (0229

panna służąca,
obeznana z krawiecczyzną, bia- 
fern szyciem, praniem etc. Kopie 
świadectw nadesłać do Arku* 
siewa p. Gniezno.

Poszukują umieszczenia: AiBU 
rządzcy, ekouomi, pisarze, elewi, włó- 
darze żonaci i bezżenni, kowale, stel- 
inachy, owczarze, kucharze żonaci i 
bezżenni, kilku dzielnych stangretów 
żon. i bezżen, bardzo uobrze poiecon. 
gospodynie umiej, gotować, prać i pra
sować. O łask. zlec, prosi (3242
Z YB E R T, Poznań Teatralua ul. 6-

4>OM|tu<ly>ai (31ß6
znająca się na wszelkiem kobieceffl 
gospodarstwie, pos adająca dobre re
komendacye, poszukuje "miejsca od 1 
iipca. O łaskawe oferty uprasza się 
pod iit. A. B. post. rest. Gostyń.

Miejsce poszukiwanego przezemme
pomocnikazajęte.

I. K. Putiatycki, Leszno.

Teatr miejski w Poznani
We wtorek, dnia 8 czerwca 1886, 

pi r wszy, występ całego towarzystwa 
dramatycznego (3261

Liliputów
(sławnyeh 9 karłów,)

z współudziałem całego personału dra
matycznego królogrodz iego teatru w 
Berlinie (31 osób)

Oie kleine Baronin
«Vielka krat-jchwila w 4 aktach z śpie

wami przez Hansa Gross, muzyka 
Maxi Mautbnera.

Biletów nabyć można przed otwar
ciem kasy w handlu cygar J. Neumauu’a 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 8.

W środę po raz wtóry: 
die kleine Baronin* 

W poniedziałek, dnia 7 czerwca 
przedstawienie ludowe po zniżo

nych cenaeb na życzenie (3l““
Eine Nacht

IN VENEDIG,
operetka w 3 aktach p. Jana Straussa

Młockarnia
czterokonna z fabryki IŁ Cegielskiego, 
mało używana, jest do sprzedania w 

lirzesiny pod Pozna-Dominium 
niem.
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